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winy dypiomacyi 


Kraków, 17 czerwca. 

Dwa czynniki mają powierzoną straż nad 
"bazpieczeńsuwem, całością i niepodległością 
państwa: wojsko i polityka zagianiczna. Są to 
niby dwa ramiona, któremi władzą państwowa 
©bejmuje kraj i odpycha niebezpicczeństwa, 
grożące mu z zewnątrz. Jeśli jednego z tych ra- 
mjon zabraknie, spada na diugie ciężar, któ- 
remu podołać nje może; jeżeli jedno słabe lub 


hezwiadne, drugie tanga się w wazowoonyra 
„wudzie, i | 
Najzręczniejsza dyplomacya nie może vic 


zdziałać dla narodu bezktonncgo i bezsililego, 
gdyż taki naród nie daje żądunej rękojmi swym 
„sojusznikom i nie stawi żadnej zapory swym 
wrogom, 

Najdzielnicjsza aia nie zdobędzie dla Xxa' 
ju pozytywnych korzyści, jeśli jej zwycięstwa 
nie zostaną przez mądry dyplomacyę skapiia- 
lizowane i utrwalone w mądryci układach po- 
kojowych, boć ostatecznie kazdą wojnę prowa- 
dzi się w widokach ukiądu pokojowego, 

Mądra dypiomacya na to właściwie isinieje, 
aby narodowi oszczędzić ofiary krwi. Nie za” 
stąpi ona armii, — stałego pogotowia bojowe 
go, które jest wyrazem naiężenia woli narodu, 
aie zastąpi wyładowywanie się tej woli i wy- 
czerprwamie jej w starciach orężnych, któwe 
nawe: w razie najpomyślniejszego wyniku, 2a- 
(wzze powodują straty obustromne, straty w lu- 
dziach i w zasobach ekonomieznych kraju, 

Największe korzyści osiąga się przez ie wej” 
ny, które groziły, a nie wybuchnęły, pizez Woj- 
my, których zdołaio się uniknąć, dzięki temu, 
że przeciwnik miał więcej powodów lękać Się 
ich, niż my sami. 

Jeżeli z tego punktu widzenia ocenimy 30-m. 
sigczny okres istnienia Rzeczypospolitej poi- 
skjej, będziemy musieli wyznać, że nie można 
sobje wyobrazić gorszej ayplomactyj, niż nasza. 
Nie możemy zaliczyć na jej rachunek ani je 
dnego bezkrwawejgo zwycięstwa, Za wszvstko, 
c» mamy, płaciliśmy sowicie krwią najdziei- 
niejszych, -— a ileż tej krwi popłynęło na mar- 
ne! Zdawaćby się mogło raczej, że za nasuelu 
Ayvojskiem snuła się, jak jakieś przeklęte wid- 
19, złą polityka, któ:a wydzierzia mu zdobycz 
z ręki į gruut z pod nóg usuwała. 


Przypomnijmy fakt za faktem; przejdźmy 
granicę Polski, (raczej zarys gramic, — boć 
one doiąd nieustalone) naokoluteńko — wszę- 


dzie į zawsze owa nieproporcyonalna ilość o- 
fiar do osiągniętych korzyści. 

Zaczyna się od śmiertelnych walk o Lwów i 
o Galicyę Wschodnią, W chwili rozpadania się 
Avstryi, co uczynili politycy nasi dla zabez- 
pieczenia sobie dotychczasowego stanu posja- 
dania; czy przez zawarcie ugody z Ukraińcami, 
na razie pozbawionymi oparcja dotychczaso- 
wych swych opiekunów, czy dla uprzedzenia 
ich zamachu na Lwów?” — Nie uczyniono nic 
„- ani przedtem, ani potem, Skutkiem wahań 
polityki naszej, skutkiem wewnętrznych spo- 
rów, wynoszonych niebacznie na forum ze- 
wnętrzne, nie było siły ciągłości i konsekwen" 
cyi nawet w naszej akcyi orężnej na rzecz Ma- 
lopolski Wschodniej j walka, którą można by- 
ło rozegrać w 4 tygodnie, przeciągnęła się do 
8-mju miesięcy. To też ofiary były niepropor= 
cyonalnie wielkie do osiągniętego wyniku, boé 
i dziś jeszcze mamy po swej stronie tylko goły 
fakt dokonany, a ani jednego dokumentu miy 
dzyrarodowej wagi, któryby ten fakt sank' 
zwonował, 

Na pómocnym wschodzie to Sama, Oswobo- 
dziliśmy Wilno raz, trzeba je było oswobadzać 
pewtórnie; po tylu krwawych wysiłkach,- po 
tylu udręczeniąch i męczeńtswach nieszczęs” 
nego miasta, — puściliśmy je na loteryę Ligi 
Narodów. 

Zdobyliśmy Dźwińsk i oddaliśmy go Zotwia 
Może j słusznie, — ale czy kupiliśmy tem przy- 


miesięcznie z odnoszenierm do domu 


Kraków, sobota 18 czerwca 1921. 
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najuuniej silne į wierne przymierze, osłonę Bo- 
wng dla żywiołu polskiego w tej repubiize, 
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aenawcy stosunków o plebiscycie na obu Ślą- 
skach: Cieszyńskim i Górnym. „ìm późajej, tem 


wpływ przeważający na politykę państw bałty” ; lepiej", — dowodzili tacy sami znawcy o piebj- 


ckich? Bynajmniej: Liga państw balyckich = 


Stycie na Mazurach j Warmii. A w rezultacie 


tak szumnie przez nas obwieszczana i rzekomo | przyspieszono plebiscyty tam, gdzie były niepe 


zapoczątkowana w Warszawie, tworzy się bez 
nas, — a maluczko, — a tworzyłaby się prze- 


| ciw ram, o ile byśmy sprawę Wilna definity- 


| 


Ngo raportu w momóoryale dc Ojca św, Ks. Teo- 


wnie przegrali, 

Gdańsk, tak Ściśle zespoiony z Poiską. wszy- 
stkiru, swymi interesami gospodarczymi, że z 
rią żyje, bez niej upada, dotychczas jeszcze nie 
opiera się o nią, lecz jej się przeciwstawia, za- 
mias byc dla niej oknem ną szeroki świat, 
jest kratą żelazną, która ją od szerożjego świa- 
ta odcina. A przecież zdąwaćby się mogło, że 
nie ma łatwiejszego zadania, jak komuś wy- 
big z głowy ideologię, kióra się asci ną żo- 
łądku! 

Górny Śląsk już drugi raz krwią cememtować 
próbuje swój związek z Polską, choć wszystkie 
statystyki niemieckie jego polskość stwierdza- 
ły. Począwszy od roku 1918 sprawa Górnego Ślą 
ska na międzynarodowych komierencjach ou- 
raz gorzej dla nas się rysuje, — jak stwierdza” 
ją wszystkie publikowane dziś dokumenty z 
nara „ toczących się o likwidacyę wojny. |= 
Tak długo odwiekano plebiscyt, aż z prostej 
formalności, o niewątpiiwie korzystnym dla 
naa wyniku, zamienił się w operącyę, przepro- 
wadzoną z powziętem z góry założeniem uta- 
jenia i sfałszowania prawdy. i 

„Im prędzej, tem lepiej“ — mówili «=zy-cy 
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iw aryl, Teodorowi 


, wne, odwiekano tam, gdzie zwłoka stanowiła 


niebezpieczeństwo dla nias, odwołano zupełnie 
tatu, gdzie wynik był niezawodny, t, j. na Slą 
sku Cieszyńskim. ' 

Kto temu winien? Oczywiście nasi wrogowie. 
Zapewne, ale państwo, któreby nie miało wro- 
gów, nie potrzebowałoby ani armii, ani dyplo- 
macyj. —— Można też powiedzieć i odwrotnie: 
państwo, mające dzielną armię į mądrą dyplo- 
macyę, mą minimum wrogów, maksimum przy 
jaciół, gdyż każdy z bliższych czy dalszych są- 
siadów prędzej lub później zrozumie, że bar- 
dziej opłaci się iść z niem, niż pizeciw niemu. 

Rolą polityki zagranicznej jest zjednywanie 
przyjaciół, przekonywanie chwiejnych i niepe- 
wnych, straszenie i onieśmielanie nieprzejed- 
nanych. 

Nic z tego nie uczyniono i od trzydziestu nije- 
sięcy nie zyskaliśmy ani jednego rzeczywiste- 
go sprzymierzeńca, z całej koalicyj pozostała 
nam tylko jedna Francya, — a za iikcyjne lub 
niepewne przymierza płaciliśmy ofiarami, kto“ 
rych nam nikt nie wróci. 

Nie chodzi o szukanie winowajców, lecz przy- 
czyn klęsk poniesionych. — Przypuśćmy, że lu- 
dzio byłi niewinni, ale polityka była najoczy- 
„wiściej zła, bo tylko po wynikach politykę Sy 
+ dzie można, Reflsktor. 


udowodnione! 


Poseł Bryl wygłosił akt oskarżenia. -— Arcybiskup potwierdza zarzuty. — 
Dalsze śledztwo. 


Warszawa, (Telef. M.) Czwartkowe posiedze. 
mę komisy; spraw zagranicznych, poświęcone 
arcybiskupowi Tecdorowiczowi, miało przebieg 
następujący: : 

Z powodu chwilowej nieobecności posła Bry- 
la rozpoczął dyskusyę posel Rączkowski, o- 
świadczając, że istotą wniosku posła Bryla jest 
sprawa nadużycia popełnionego przez ks, arc. 
Teodorowicza przez zacyłowanie nstępn tajne- 


dorowicz wysłał memoryał już po zwróceniu 
się do niego rządu polskiego, a mianowicie 
podsekretarza stanu p. Pilczą z żądaniem, aby 
biskupi więcej do tej sprawy Się nie mieszali, 

Poseł Bryl, który w tym momencie przybył 
na posiedzenie komisyi, zabrai głos, by zaprote- 
stować przedewszystkiem przeciwko temu, że 
nie został zaproszony na poprzednie posjedzenje 
Komisyi spraw zagranicznych, której członkiem 
jest i dlatego na poprzednie posiedzenie zjawić 
się nie mógł. Zaprotestował też poseł Bryl prze- 
ciwko wyrokowi, jaki komisya wydała odnoś- 
mie do części pierwszej jego wniosku, Wniosko. 
dawcom nie chodzi o ataki ks. arcybiskupa 
Teodorowicza na P, S. L., co jest rzeczą. obojęt- 
ną, Istotnym zarzutem jest zdradzenie ustępu 
tajnego raportu przez ks. Teodorowicza, przez 
co zaszkodził On sprawie polskiej, 

Poseł Grzędzielski: Uchwała poprzednia Ko- 
misyi jest niesłychaną, bo wydano wyrok przed 
przesiuchaniem świadka, którego uchwalono 
wezwać i to w głosowaniu, w którym brał u- 
dział nawet sam arcybiskup Teodorowicz. ‘To 
jest negacyą sprawiedliwości, 

Poseł Kiernik; Sam oskarżony głosował (to 
skandali), 

Grzędzielski ciągnie dalej: Ks, Teodoriwcz za- 
miast się usprawiedliwić, zmienia się sam w 
oskarżyciela j zaczyna stawiać pytania, Rzecz 
ta należy właściwie do sądu marszadkowskiego. 


”— > 


wi, to trzeba stwierdzić, że uchwała ta miala 
zupełnie inną jntencyę, Komisya ma zbądać, 
czy ks, Teodorowicz zdradził tajne akty, 
Poseł Kiernik podziela to stanowisko i sławia 
wniosek: Komisya uchwala: „Sejm przekazuje 
! sprawę sądowi marszaikowskiemu”, 

Gdy wniosek posła Kiernika nie uzyskał wię- 
kszości, postawił on drugi wniosek iej treści: 

„Wobec faktu, że nie stwierdzono zarzutów 
w większej części wniosku p. Bryla zawartych, 
a komisya uchwaliła powołać świadka Kowal- 
skiego, komisya reasumuże pcprzednie swoje 
uchwały,” 

Wywiązała się znowu dyskrsya  formólna. 
Przemawiali w niej Tesdorowicz, Grzędzielski, 
Maryan Seyda, Halban, Dubhanowicz, Lutosław- 
ski, Kiernik j Bryl. 

Wreszcie po burzliwej wymianie zdań wnio- 
sek Kiernika g reasumpcyą Odizncono 16 gloss- 
mi przeciw 14 głosom, Dopiero porem przystą* 
piono do właściwej sprawy, 


Akt oskarżenia. 


Poseł Bryl skonkretyzował zarzniy przeciwko 
arcybiskupowi Teodorowiczowi,  wygiaszając 
następujące przemówienie: 

W pierwszym dniu Wielkanocy b, r., złożył 
poseł Kowalski wizytę sekretarzowi stanu kar- 
dynałowi Gaspari'emu. Kardynał Gaspari przy- 
jął go niezwykłe zimno. Po chwili rozmowy 
oświadczył, że musi mu coś powiedzieć. Na- 
stępnie poszedł do drugiego pokoju i wrócił z 
aktem, w którym pokazał mu ustęp ujemnie go 
charakteryzujący i zapytał: czy to p. poseł pi- 
sal? Ustęp ten był to 
WYCIĄG Z RAPORTU POSŁA KOWALSKIEGO 
z dnia 3 lutego 1921 r, wysłanego do rzącm: gob 
skiego, Poseł Kowalski krytykuje w nim postę 


| Jeżeli Sejm oddał sprawę Komisyi, a nie sądo- 
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powanie sekretarza stanu, Ustęp ten niedokta- 
anie przetłomaiczony na język francuski wypadł 
„gotzej, niż opiewa: w oryginale. Wskutek tego 
tłómaczenia znalazło się w charakterystyce 
kardynała Gaspari'ego parę wyrażeń wprost 
obraźliwych, Poseł Kowalski na zapytanie od- 
parł, że jeżeli chodzi o treść, to ona od niego 
pochodzi z tem jednak, że obraźliwych wyra- 
żeń w tym raporcie nie użył, Na to Gaspari od- 
parł: Jakkolwiek to było, jest to dla mnie bar- 
dzo przykro, bo miałem do pana dużo zaufania, 

Było to w czasie, kiedy spawa ‘górnośląska 
weszła na najwyższą platformę spraw  dyplo- 
matycznych, kiedy więc należało unikać wszy- 
stkiego, co mogło zrazić i zniechęcić kardynała, 
sekretarza stawu, mającego dzisiaj w świecie 
dypiematycznym głos bardzo poważny. 

Nie można się dziwić, że niepochlebna opinia 
o Gasparim wyczytana przez niego w raporcie 
przedstawiciela polskiego rządu nie iispokoiła 
Gasrpari'ego, czułego zresztą na tym punkcie i 
drażliwego, a pośłowi Rzeczypospolitej Polskiej 
uniemożliwia na dłuższy czas bezpośrednie 
komunikowanie się z kardynałem Gasparkn, 
właśnie wtedy, kiedy to komunikowanie się 
bezpośrednie było najbardziej potrzebne. Jeżeli 
więc ks, arc, Teodotowicz powiada w śwojem 
przemówieniu w Sejmie, że posługiwał się taj- 
nym dokumentem w obronie sprawy polskiej, 
to doprawdy trudno zrozumieć, ña czem miała 
polegać ta obrona, bo nie ulega kwestyi, że ks. 
Teodotowiez przesyłając wyjątki niepochlebme- 
go miporiu o kardynale Gasparim, sprawie pol- 
skiej się nie przystużył, co jest rzeczą aż nadto 
zrozurniałą, gdyż 


ZRAZIL RADDYNAŁA GASPARI'EGO DO PO- 
SLA, DO RZĄDU I DO SPRAWY POLSKIEJ. 


Jeżeli chodzi ks. Teodonowiczowi o usunięcie 
posła Kowalskiego z Watykanu, to miał moż- 
ność zrobienia tego u własnego rzędu; nie po- 
dobna przypuścić, by musiał się uciec Aż do te- 
go środka, zresztą w stosunkach dyplomątycz" 
mych zgola niepraktykowamego. 

jeżeli już o tem mową, to trzeba stwierdzić, 
Że ks, arcyb. Teodorowicz zacytówał nietylko 
opinię pana Kowalskiego o katdynsie Gaśspa- 
rim, ale zacytował także wyjątek z raportu Ko- 
walskiego ze zdaniem posła francuskiego przy 
Watykanie Donlceta, również niepochlebnem 
dla Gaspait'ego, Skutek był ten, że p. Doulcet 
został tego samego dnia wezwany do Sekreta- 
ryatu stanu w Watykanie i pytany o wyjaśnie- 
nie. Wyciągnął więc are. Teodorowicz nietylko 
sprawę p. Kowalskiego, którego podobno chciał 
usunąć, ale także reprezentanta Francyl, o któ- 
rego usunięcie chodzić mu nie mogło, Tego TO- 
dzaju roboty jak używanie tajnych dokumen- 
tów dla kompluvmitowanią przedstawiciel rzą 
du polskiego nie dadzą się usprawiedliwić ża- 
dnym argumentem i uniemożliwiają one służbę 
dyplomatyczną jpełnioną imieniem: Rzeczypos- 
politej; co więcej, robota taka utiemożtiwia dy- 
płomatom polskim, którzy jeszcze dużo muszą 
się nauczyć od dyplomatów obcych, komuniko- 
wanie się z przedstawicielami państw hawet 
zaprzyjaźnionych, boć oczywiście p. Doulcet, 
jak i jego mastępca Jonnawt aie powie wiecej 
przedsław icielowi rządu polskiego ami słowa w. 
sprawach politycznych w słusznej obawie, że 
słowa jego znajdą się tam, gtsie gie znależć ni- 
gdy nie powinny. 

Powiada ks, Teodorowicz w swej mowie: 
„W Rzymie mezsttzygnięciem rzeczy jest qdo- 
wód". Oczywiście rozstrzygnięciem rzeczy est 
dowód ale jakim dowodem w sprawie Górne- 
go Śląska było cytowanie ujemnej opinii przed. 
stawiciela polskiego przy Watykanie o Gaspar 
rim, kierującym polityką Watykanu, to napra- 
wdę treno Zrozumieć, - 

Że ustępy tajnego raportu w. Kowalskiego 
zacytowął w Irzeczonym memoryale nie kte gm- 
ny, tylko ks, Teodorowicz, jest ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzone, alkowiem sekretarz 
stanu Gaspari ośtyiddczył to duia 29 maja na 
zebraniu u siebie, publicznie, stwierdzając, ue 
nie robi z tego tajemnicy, 

Twierdzi ks. Tecdorowiez, ġo tylko dzigki fir 
formacyom, podanym przez niego 4 kłsktipa 
Sapiekę nieżyczliwemiu wam Ojcu św, żawdzeg 
czają obaj biskupi duże sukceay twójej podro 
ży i że bez tych infovmacjyi sprawa tä stałaky 
bardzo źle, Co do tego, to trzeba Gtwiordzić, 26 
rzec? mą Się inaczej, 

Przyjazd biskupów potwierdził tylko jniore 
macye posła polskiego przy Watykanie W grun 
cie rzeczy 
OBAS BISKUPI NIE ZYSKALI NIC SPĘOYALE= 
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nu do biskupa Sapiehy z dnia 3 kwietnia 1921 |- Że postępek ancyb. Teodorowicza w sprawach} 
roku. Kardywa! Gaspari stara się w tym liście dyplomatycznych kandypała sekretarza stanu 


udowodnić, że polityka Watykanu w sprawie 


dórnego Śląską nie byłą wrzgą Polsce i pisze 


między innemi: Dostałem w ostatnich czasach 
dwa listy: „jeden od waszej ekscelencyl, drugr 
od ks, Teodorowicza. Teodorowiczowi nie będę 
odpowiadal". A następnie: „Po zarządzemiatn 
Pertrama postawił rząd polski przez swojego 
posła pewne zastrzeżenia j żądania, Te żądania 
zmiały przez nas spalmione, Potem pwzyjechał 
ks. Teodorowicz z Waszą lkscelencyą 1 zazą 
daliście pewnej deklemacyf, która mogła być 
daną, ponieważ te rzeczy zostały już przedtem 
zrobione, ponieważ były one — co dobrze zazna- 
oza „bene notario“ — zawarte w odpowiedzi ra 
postulaty rządu polskiego". 

Zresztą biskup Sapieha lojalnie oświadczy? 
Kowalskiemu, iż Ojciec św, sam powiedział, że 
tę rzecz, którę oni sami żądali, zrobi: już dla 
posła polskiego, zrobił nawet więcej, niż miał 
zan.jąr. © dużym sukcesie „pudróży blsznpów” 
nje może być mewy, zrozumiał to rząd polski, 
który po wyjaśnieniu sptawy prze% mst, Ogre 
na Górnym Śląsku, zwrócił się do obyawu bi- 
skatpów z prośbą, aby się więcej nie mieszati 
do sprawy. Było to między 1 a 15 lutego b. r. 

Powiada dalej ks. Teodorowicz, że „nie było 
i nie mogło być ani jednego aktu, który tie 
był przeddsiębrany przez niego za stałem poro- 
zumieniem się z poselstwem gołskiem przy Wa 
tj kamie*, 

Trzeba stwierdzić, że ks, Teodorowioz piss- 
sial nieszczęsny ów melucryał do Ojca św. z 
końsym marca, bez porsznmienńia sid z rządem 
polskim i boz porozumienia Się z poselsttyem 
polakiem, Gdyby ks, Teodorowicz, który pisał 
do Ojca ŚW. tylko jako do Ojca św., na stronę 
sprawy śląskiej przytoczył argumenty czysio 
kościelne, możmaby bezpośrednio jego zwróce- 
nie się do Ojca św, usprawiedliwić. Jeżeli je- 
dnak memnsoryał ten poruszał sprawy poliżycz- 
be, jeżełi zacytowiał słowa fajnego raportu, to 
NIE WOLNO MU BYŁO ROBIĆ TEGO BEZ PÓ- 
RCZUMIHNIA SIE Z NZĄTRM I POSŁEM POL 

SKIM PRZY WATYKANIE, 

Memoryał taki powiniem byl być przesłany 
tylko przez przadstawicielą rządu polskiego 
przy Stolicy apostolskiej. 

Trzeba tu dodąć, że właśnie w tym czasie 
STOSUNKI Z WAĆTKANEM ZACZEŁY SIE U- 
KŁADAĆ BORZYSTNIEJ DLA PÓLSKI, 
niź to było z poczatku, Dowodzą tego akta, a 
między innymi tis kardynała Gaśpaciego do 
kardynała Berirąmia, z zarzutem, że naduzył 
zaufamią Watykanu. Dowodem tego list ikardy- 
nała Bertramą z dnia 14 grudnia, przeprasza- 
jący Watykan ża swój postępek, dowodem wy- 

słamie msr. Ognó ma Gómmy Śląsk, 

Było zupełnie miewskaząnem w chwili, gdy 
sprawa Górnego Śląską stała się przedmiotem 
tniędzymanodowych targów i wysunęła śię na 
óżoło jako sprawą dyplornatycma, działać sqie- 
tyślnie w Watykanie drażniąco i tobie sOpie 
wroga z najwpływowszych w Watykasłe tu- 
dzi, Za ż kawdynaig Gastiaiego źrobiono w ten 
sposób wroga tprawy polskiej, o tetu przekonał 
«ię Miedzy Mihemi ks, Kubina i kS, Walenta, 
który wn z postem Bazzłent | ldóretncniom 
taz Biniazkiewieżót zostali specyalnie Ww spra 
wie Górnego Bląska wysłani dò Rzymu i býli 
przyjęci przez Gaspariego. 

ZOSTALI PRZYJĘCI BARDZO ŹLE, A BTŁO 
Pó SKUYTRIEM 4, rue KS, TEOBORO- 

jeżeli chodziło o fakt, że tie móależało sobie 
róbić tróga ż Wktykant, to Inusi Się podnieść, 
26 an w dzisiejsze! potityce międzynare- 
úowej ódytywa tstótnis basfzo dużą ròlę, a 
wiec talezaio się wezelkietni Siłatńi starac, aby 
pozyskać życziiwość Gaspattego, który w poli- 
tyte ma pózycyę szóżęśliwą, bö wazystko mu 
śię wiedżie, bo wpływ Wsatykatu w polityce 
przez hiego ógrottnie wzrósł, jak 6 tem świśń- 
ety: $) Francyń utworzyła stałą ambasađe przy 
Watykarie, nawiążująć w ten sposób na towo 
stostnki ze stolicę apostolską; 2; Amgria, tiwo 
rzyła stałe poselstwo; 38) Belgia pzerijemiła 
swoje poselstwo me ambaaede; 4) Niemcy prócz 
poselsitya bawatskiego, tttorzyii epecyalna 
ambasade Rzeszy przy Wśtykanie; 5) Włochy 
utworzyły obóriie state posełatwo; 6) Ruitrtitila, 
któtą WERÓI6 Mie miala przedawicialsiwą 
przy Watykadrie, obaja utwory je i zawar- 
łą z Watykanem cóncórdat; 7) Ameryka zazna 
eżyłą mę maelychaną oliattwacig tie riecz Wa- 
tykanu, 

To sę fókia, Rtóre świaiwą o nieżwiklym 
wzroście wplywu Watykanu, z którym trzeba 
się Męzyć i Który należy dla sprawy polskiej pos 
zyskać. 
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nio usposabia dla Polski korzystanie, to się zam 
przeczyć nie dą. r. 

Reasumując to wszystko, trzeba stwierdzić, że 

1) arcykiskup Teodorowicz popeinił niesły- 
chana niedyskrecyę w stosunkach dyplomaty- | 
cznyych nie do darowanie, przez co Sprawłe pol- 
sxiej pozyływnie Ząaszkodził uniemożliwił bo- 
wiem stosunek przedstawicjela rządu z kardy" 
najem Gaspawjma w czasie dla sprawy górnoślą” 
skiej najkrytyczniejszym, 

2) Krok tem przedsięwzią4 wbrew swojemu 
twierdzeniu, bez porozumienia się z rządem 
polskim j zrobił go nie za pośrednictwem rzą” 
du polskiego. 

3) Wmieszął w sprawę nie tylko posłą pol-. 
Skiego przy Watykanie, ale także posła francu= 
Skiego, przez co zdyskredytował dyplomacyę 
polską, gdyż uniemożliwił jej wypełnianie obor | 
wiązków, 1 

4) Wysłał do Ojca św. memoryał o nakazie 
rządu polskiego, aby biskupi do tej sprawy sty | 
uie mieszali, i 


Arcybiskup Teodorowicz przyznaje SIę. 

Po przemówieniu posła Bryla zabrał głoś ks. 
Teodorowicz, który w niesłychany sposób za- 
atakował nietylko posła polsliego przy Wáty- | 
kattłe, ale także i ministerstwo spraw zagrani- 
cznych. W przemówieniu ks, Teodorowicz przy- 
pisat Sobie żasiugę, że papież zturządzeńmte kar 
dynała w sprawie udziału księży zittósł. ' 

Przyztiaj dalej ks, Teodorowicz, że wysłał 
kezpośredzig do Watykaru z pominięciem po” 


, sla polskiego Kowalskiego memoryal, względ:! 
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nie, jak on sam nazywa list, w którrm to liścią 
przedstawił, co mówi o pólliyce Watykanu spo- 
łeczeństwo polskie, prasa i rząd, Cytując ustęp. 
z raportu posia Kowalskiego, miat żamiiar) 
przygwoździć bylego posła polskiego, który rz | 
komo ze wszystkich zarządzeń Watykanu stala; 
bywał niezadowolony.  Prżyznał rówuież, że 
przytiezyż tara poufny raport posła irancuskłe" 
go przy Watykanie I)oulceta. Dalej mówi; ksj 
Teodorowicz, że nie znając sprawy dyplomiy-| 
cznej mógł popelnić błąd i to niejeden, ale błę- 
dy te, były w .jego przekonaniu korzystne dla 
sprawy polskiej, Zaatakował również ks, Teo 
dorowicz w miesiychany sposób ministerstwa 
spraw wojskowych, względnie oddział II. szia“ 
bu, który miał rzekoma wysłać do Rzymu w 
czasie bytności biskupów majora Madeyskięga 
s6letn szpiegowania ich". Jr 


Burzliwe zajśćia. 


% 7 kolei zabral głos p. Duhanowicz, stańigje,c na-ą 
stępującą teadltcyę: © 1 

U»iiając, ŻE. misyś księży biskudów do Rzymu! 
przyniosia panśtwu w gBprawis Górnego Śląska nie | 
maly pożytek Sejm potępia wszystkie podnoszone 
przeciwko biskupom w związku z tg misye ZARZ - | 
ty, & mając pelne żaufanie w wypróbowany pes, 
ttyotyzm ż żimysł boświęcania sią ala sprawy Epi; 
skopat polskiego zaleca rządowi, aby na przy-| 
azłuść w podobnie trudnych położeniach Korzystał 
z jegó pomocy. i 

Ku ogólnemu zdumsaniu towarzysz frakcyjny ks. 
Teodorowicza, poseł Falkowski, który w zastępu 
słwie profesora Grabskiego pełnił obowiązki prza- 
wódniczącego, uailował natychmiśst poddać ten 
wrilosek pód glosowanie. Powstała niesłychana 
wrźdwa, która źaałarnowiła cały Bajm. Gdy się 
uspokojono, p. Falkowski zrozumiał wreszcie że 
nie można beż dyskusył forsować uchwał i otwo- 
rżył dyrekuśyę z powrotdm, 

W dysktusył profesor Buzek ośwładczył, że źr6- 
dalem zarzutów był w pierwszymi rzędrke był 
przedstawiciel p. kowalski, należy więc w pierw 
šzym rzędzie przesłuchać p. Kowalskiego. l 

Poseł Maryan Sedya zażadał przesłuchania radcy, 
legacyjnego prży Watykańio p. Loreta. SA 

Poseł Btyl stawia wniosek o głrzedłożenie ko, 
itisyf memóryaru ks. Terdoruwicza i raportu pos! 
sta Kowalskiego, i 

Potiewiż poseł Biyt użył słów „dokumenty zo-. 
staly zradżone przez Ws. Teodorowicza, wicemi. | 


nistet Wąbrowski podniesionym griosem źaczął się|” 


iryitować, wskrtek czego powstała enówu awam- 
turą. Dopiero w trakcie wzkarzentą zdołano przy, 
pomnieć b. Dąbrowskiemu, že znajduje eig na ko- 
misyi jako przedaiawicis! rządu i gość i powinien 
się przyzwójcje zachowywać, Obecny na fém posie 
dzeřiu komisyf pełnigcy obowiązki ministra spraw 
zagrańicznych wicomitnistee Dąbski przywołał gwo- 
jego niefortunnego kolegę do porządku, oswiad- | 
czył imieniem rządu, że ministerstwu ŚÓrAW za- 
gramiczitych ó8 kotatsyi do dyspozycyłj wszystkie 
dokumenty, jakie posiada w swojami ńrehiwuśi, 


Komisya uchwała dalsze śledztwo. 


Buzka, dopuszczając dowód prawdy z przesłucha. 
uda świadków 6 przedłożenia Aktów ministerstwa 


Komisya uchwaliła wnłoski posła Btyła i a 
zagranicznych. 
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Zwierciadło nelityczne. 


3 Syrenie głosy. 


Kraków, 17 czerwca. 

W ostatnch dniach słyszy się często o ponow- 
nych próbach wciągnięcia Polski do t. zw. ma- 
łej ententy. Próby te pochodzą zarówno od Be- 
nesza, jako też idą drogą ma Rumunię. 

Gdy już po raz pierwszy kwestya przyłącze” 
mia się Polski do małej ententy stala się aktu- 
alna, zajęliśmy negatywne w tej,mierze stano- 
wisko, 

Obecnie, z okazyi nowych usiłowań przywa- 
bienia Polski, zabiera głos „Dziennik Cjeszyń- 
ski“ i w sposób interesujący wykazuje, czem 
jest małą ententa i jakie skutki miałoby ewen" 
tualne przystąpienie do niej. 

„Czem jest owa małą ententa, — pisze „Dzien 


mik Cieszyński”, — jest to towarzystwo wzaje- { 


mnych ubezpieczeń państewek sukcesyjnych, 
rozrosłych kosztem Węgier przeciw Węgrom, 
eo już wielokrotnie į wyczerpująco stwierdzo- 
no. Pierwotnie miaią być mała ententa taka, 
jaką sobie wyobrażano jeszcze przed rozgromie- 
niem państw centralnych, — miała być wałem 
ochronnym od Bałtyku po Adryatyk i Morze 
Śródzjemne przeciw „Drang nach Osten“ i ścia- 
ną izolacyjną między Niemcami z jednej, — a 
Rosyą z drugiej strony, miała być czynnikiem 
równowagi, uniemożliwieniem powtórzenia zar 
machu na wolność narodów ze strony Niemiec 
| hamulcem dia zaborczoścj panslawizmu ro- 
syjskiego w czasie carskiej, a bolszewizmu w 
czasie leninowskiej Rosyj, Polska w takiej en- 
tacie bylaby z natury rzeczy ogniwem głów- 
nem, Że niem nie jest, co więcej, że dotychczas 
wogóle nieufnie do „male dohody“ rząd polski 
się odnosi, — to jest najlepszą miarą tego od- 
chylenia, jakiem jest dzisiejsza polityka nowe- 
go związku od pierwotnych założeń. 

Zamiast Polski weszły do małej ententy Who- 
chy, — nie te z czasu wojny, ale te Giolittiego, 
— więc antyfrąncuskie, skutkiem  dyssonan- 
sów wersalskich i filoniemieckie. Zamiast 
frontu. antyberlińskiego oblega się — Buda- 
peszt. 

Wartość takiej małej ententy tla Europy, tej 
rozumie się, wyrosłej na rewolucyi francuskiej, 
jest prawie żadna, dla Polskj zaś jest ona po- 
prostu njebezpieczeństwem z wielu względów. 
Wystarczy już to, że rej w miej wiodą Czesi, 
którzy tak boją się Berlina, że gotowi być — 
najlepszym policyaniem Berlina, jak byli naj- 
lepszym żanda"mem austryackim, germanizu- 
jącym Polaków, Kroatów į Słoweńców, którzy 
tak z drugiej strony wzdychają do Rosyj, że 
pomągali w sierpniu 1920 moku przeciw nam — 
bolszewikom, którzy naciskają braci naszych, 
Słowaków i drażnią naturalnego sojusznika 
Polski, — Węgrów, do tego stopnia, że spowo- 
dować to musi wybuch i nową wojnę. 

I Polskę chcą wciągnąć do małej ententy. 
raczej „male dohody", bo twór to Benesza. Na 
jakiej podstawie i warunkach? Bo do tej Be- 
neszowskiej ententy Polska dcprawdy — „nie pa- 
suje“. Poprzez zaproszenia Benesza wyraźnie 
słychać malegania Take Jonescu, któremu ma 
współdziałaniu z Polską istotnie musi zależeć. 
Co jednak istotnie myślą Czesi i co zamierza- 
ja? Czy nie gada się tylko znowu dla uszu 
Paryża i Bukaresztu o chęciach ugody, aby po- 
tem winę za nieudanie się „porozumienia“ zwa- 
lić na nas, jak już tyle razy wyanielata Praga 
siebie kosztem Warszawy? 
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Polacy za Oceanem wobec Ojczyzny. 


Nie chcą się mieszać do sporów wewnętrznych. — Pragną odbudować przeimysł 
* polski. — Fikcya „Kościoła Narodowego". 
Wywiad z biskupem Rhode. 


| 
| 


z. Kraków, 17 czerwca. 

Rzymski korespondent „Piasta“ miał sposo- 
bność zetknąć się w „wiecznem mieście" z bi- 
skupem polskim w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, xs. Rhode, który jedzie ©- 
becnie do Polski, 

Biskup przywitał przedstawicieła „Piasta“ z 
wielką uprzejmością. 

— Witam pana, — rzekł, — „Piasta“ znam; 
wiem, że on i w Ameryce ma swoich gorliwych 
zwolenników. Nic dziwnego zresztą, przecież 
to organ stronnictwa, które opiera się na war- 
stwie, z jakiej się wywodzą nasi, amerykan- 
scy Polacy, którzy sprawami kraju żywo bar- 
dzo się interesują. 

Biskup oświadczył, że do Rzymu Sprowadza 
go obowiązek, do Polski ząś gna go tęsknota... 
Opuścił Ojczyznę dzieckiem, 

— Jestem Kaszubem, — opowiadał biskup 
Rhode, ) urodziłem się w Wejherowie, Jako 
dziecko, wyemigrowałem i dziś, kiedy mnie o- 
bowiązek powołał do Rzymu, — korzystam ze 


' sposobności, aby i Polskę, swoje strony rodzin- 


ne zobaczyć. Jeżeli jadę do Polski, to nie w ża- 
dnej misył, nie mam zamiaru ani Ochoty mie- 
szać się do spraw wewnętrznych. Mówiąc o tem 
odrazu, dlatego, że pewien odłam polsko-ame- 
rykańskiej jprasy rozpisał wieści, iż jadę do 
Polskj dlą mobiemia polityki, co absolutnie nie 
odpowiada prawdzie, Zabawię w Polsce ze trzy 
tygodnie, potem zobaczę jeszcze trochę Euro- 
py i z końcem lipca wracam do Ameryki, 
Zapytany o stosunek Polaków amerykań" 


,skich do Ojczyzny, biskup Rhode oświadczył. 
że wyrazem  konsolidacyi więkSzości Polon , 


| 
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W obeonej „male dohode" niema dla Polski f 


miejsca. Musiałaby ona przeistoczyć się naj- 
pierw, stać się tem, czem być miała. Lecz na 
to koniecznem jest wpierw —  przeobrażenie 
się Czechosłowącyi, 


Zapisujcie się na członków 
„Czerwonego Krzyża pęjtiwt 


Członek rzeczywisty - - - - - - 50 mk 
p wspierający (bez prawa głosu) 20 , 

Młodzież gimnazyalna - - - - - -= 6 

Członek dożywotni - - » - - - - 5000 ,„ 


Biżuterye, przedmioty antys 
czne, obrazy oryginalne i per= 
komisowej 


Okazya 


skie dywany kupuje i przyjmuje do 
sprzedaży 


Maksymilian Ribner 


Rynek główny 11. 4084 


amerykańskiej był osłatni walny Sejm wycho- 
dźtwa, który uchwalił nie miesząć się do Spraw 
wewnętrznych Polski. 


przemysłowem, 
— Dlaczego — zapytał biskup Rhode, — nie 


przysyłacie do nas przemysłowców, któnzyby | nem. 


Groza epidemii w Małopolsce 


w e © cm 


zainteresowali naszych ludz: realnymi intare- 
sami? Wychodźtwo Lasze przysiąpiłoby ceho- 
czo do budowy polskiego przemysłu, Jeżeli — 
co muszę zaznaczyć z naciskiem, — wychodź” 
two nasze nie ma wprawdzie tyle pieniędzy, 
jak to się w Ojczyźnie na ogół sądzi, to jednak 
pieniędzy tych trochę jest i na stworzenie prze- 
mysłu w Polsce można je w pekażnej wydgQ- 
być ilości. Mieliśmy różne odwiedziny ludzą z 
Ojczyzny, tych jednak, których wychodźtyyo wi- 
dzjałoby najchętniej, jakoś dotąd nie było, A 
szkoda, choć tę szkodę da się mąprawić. 


Kwestyi „Kościoła narodowego" ni- uważa 
biskup Rhode za nazbyt ważną. 


Ruch ten — zdaniem jego, — w swojej gene- 
zie, w swoich zaczętkach, nie miał wogóle 
specyficznych znamion jakiejś idei większej, 
a już najmniej narodowej. Pokłócjł się ksiądz 
z biskupem, zaczęła się walka i do tej walki 
— zwłaszcza do waiki ks, Kozłowskiego z bi“ 
skupem, — pizyczepiono nazwę narodowego 
ruchu kościelnego. Możnaby to rączej nazwać 
dążeniem do niezależności od biskupów; a więc 
Kościołem niezależnym. To byłoby właściwsze, 
Najgłośniejszym z księży, którzy ma skutek nje- 
porozumienia z biskupami odmówili im posłu- 
szeństwa, jest ks, Hodur w Pensylwanii. Jest 
to z rodu Rusin. On ma najwiekszy z pomię-, 
dzy owych zbuntowanych księży talent orga- 
nizacyjny, najdłużej się też utrzymuje na po- 
wierzchni, bo niektórzy księża pogodzili się 
znowu z biskupami, Ruch tem, czysto. powie- 
działbym, byznesowy dla jednostek, nie ma- 
jący w sobie podkładu ideowego, jest S%ecnio 
w Gtagnacyi, W każdym razie się nie rozsze- 
rza. Raczej słabnie, W Chicago m, p było do 


' niedawna 5 parafii „niezależnych”, dziś jest 


jedna, Na ogół — nie jest to ruch powążniej- 


Natomiast amerykatscy Polacy współpraco- | SZY. 


waliby chętnie z braćmj w Ojczyżnie na polu ; ) 
| czną uwezę, już choćby dlatego, że odzwieraie- 


Wywody ks, biskupa Rhode zasługują na ba- 


dlają one nastroje naszych rodaków za, Dcea- 


minęła. 


Opanowanie tyfusu plamistego. — Bajki o dżumie w Mościskach. — Niema cholery. 


Kraków, 17 czerwca. 


Wedlug informacyj urzędów zdrowia stwier- 
dzić Można, że naogół stan zdrowotny w Mało- 
polsce poprawił się. i 

Epidemia tyfusu plamistego przed kilku je- 
Szcze miesiącami znacznie zmalała i z począt- 
kiem bieżącego roku liczba nowych zachorowań 
spadła do 1/7 części w porównaniu ze stanem z 
początkiem roku ubiegłego. Pi 

Wypadki tyfusu plamistego zdarzają się prze: 
ważnie w Małopolsce Wschodniej. 

Tygodniowy przyrost chorych na tyfus plami- 
sty według urzędowych doniesień waha się w 
całej Małopolsce od początku tego roku między 
706 a 900, a umiera tygodniowo na tyfus plami- 
sty 75 do 120 osób, czyli około 12 proc, chorych. 

W ostatnich czasach wywołała zaniepokojenie 
pogłoska, jakoby w Mościskach pojawiła się dżu.- 
ma i pochłonęła kilkaset ofiar. Pogłoskę tę po 
wiórzyły pisma krajowe, a następnie także za- 
graniczne, co mogło spowodować nieobliczalne 
szkody dla państwa, W rzeczywistości w Mości- 
skach wybuchła miejscowa epidemią tyfusu pla- 
mistego prawie wyłącznie wśród ludności ży- 
dowskiej, rozwleczona ze wspólnego domu mo: 
dlitwy, w którym piełęgnowano potajemnie cho- 
rego na tyfus, uchodzcę z ża Zbrucza. Epidemi) 
tę udało się wkrótce opanować, 

Inne choroby zakażne występują w Polsce w 
niew'elkiem nasileniu, Stosunkowo najliczniej, 
sze są wypadki chorób dziecięcych jak ospa i 
szkarłatynąa, 

We Wschodniej Małopolsce niepokoją niec 
częstsze, choć przeważnie odosobnione wypadki 
ospy Prawdziwej, które w pewnych powiatach 
kresowych wytworzyły już nawet ogniska epi- 
demiczne, wkrótce opanowane. 

Dotychczas powiodło się powstrzymywać za- 
pady epidemii przez zarządzanie środków zapo” 
biegawczych, a zwiaszcza masowe szczepienia w 


3 gm'nach, w których pojawiło się więcej przypad- 


| 


ków ospy. 

Nadto w tym roku przygotowano Szczepienie 
przeciw ospie w całym kraju w wielkich roz- 
miarach, powołując do szczepienia dzieci w 1, 
7, 8, 9, i 10 roku, tudzież osoby. które dotąd 
dwukrotnie nie były szczepione, ze skutkiem po- 
myślnym, ` 

Ogólna liczba zaszczepionych powinna w tym 
roku w Maołpolsce doj-ć do 1,000.000 osób. Koszt 
szczepienia pokrywa państwo, a wyniesie on 
dla samej Maołpolski ponad 10 milionów ma: 
rek. 

Jakkolwiek w tym roku nie pojawił się dotąd 
żaden wypadek zachorowania na cholerę w Ma- 
łopolsce, organa sanitarne czujnie stoją na stra- 
ży i już nawet doniosły o zachorowaniach po- 
dejrzanych w 'paru powiatach, Na szczęścia ba- 
danie bakteryologiczne stanowczo cholerę wy- 
kluczyło. è 

W ostatnich tygodniach pojawiła się w Mako- 
polsce czerwonka. 
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Piotra Benoit 
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tą) romantyczna i fantastyczno-przyrodnicza powieść 
pełna zajmujących przygód, nagrodzona przez Aks- 
demię Francuską 


i M. Leblanc 


E Człowiek, który powrócił 
z tamtego świata 

romans, pełen tragicznych przejść, przedstawiający 

zjawiska ze świata medyumizmu i spirytyzmu, 
wplątane w świat zbrodni i miłości. 

łą Dla prenumeratorów „Gońca Krakowskiego" cena pre- 

mlowa obydwóch książek wynosi tylka 60 marek, 

z przesyłką pocztową 66 marek. 
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— Skandal 


cukrowy. 


„GONIEC KRAKOWSKIM 
= : ZER 


„Niemą cukru", — Jak poprawiamy naszą walutę. — Do Gdańska i.. z powrotem. 


Klęska kraju, 
, Kraków, 17 czerwca. 

{etm} Jeżeli chodziłoby o najdobitniejszy wy- 
ra” naszego nieładu aprowizacyjnego, to jest 
nin bezwarunkowo obecny brak cukru, na któ- 
ry cierpimy od kilku miesięcy. Brak ten przy- 
biera już rozmiary katastrofy, Na legitymacye 
ludność cukru nie trzymala jeszcze nawet za 
maj; nawet przyrzeczonego cukru żółtego (melą 
sy) także mie rozdano. W wolnym handlu cukru 
mównież prawie niema; paskarze wyzyskują tę 
sytuacyę i jeżeli który posiada ukryty cukier z 
dawniejszych zapasów lub pmzemycony z zar 
granicy, żąda zań po 500 marek za kilo, Słowem, 
żyjemy iak, jakbyśmy żyli w jakimś kraju 
„bezcukrowym'*, który niema plantącyj bura- 
ków cukrowych, nie zna sztuki wydobywania 
z mich cukru, nie ma cukrowni — słowem w 
kraju „dzikim*, którego mieszkańców cywili- 
zowane narody uszczęśliwiają za drogie pienią- 
dze bezwartościowym odżywczo i szkodliwym 
dla zdrowia surogatem cukru — sacharyną, 

Aby uprzytamnić sobie w całej pami skandar 
liczny absurd takiej sytuacyi, nalaży także u- 
przytomnić sobie ogólne warunki „cukrowe“, 
wśród «tórych ten nasz cukrowy skandal się 
odbywa, Otóż odnośnie do cukrowej  sytuacył 
wewnętrznej, to z początkiem kampanii cukro- 
wej słyszeliśmy ze źródeł urzędowych (z min, 
aprow.) zapewnienie, iż urodzaj buraków por 
zwoli na podniesienie normy spożycia cukru 
dla ladności i na wywóz 60.000, a mawet 70.000 
wagonów cukru za granicę, 

Obietnicy tej „unządowej* istotnie dotrzyma- 
no, ale tylko w połowie, i to tylko w tej dru- 
giej. Albowiem normy gpożycia cukru dla Tud- 
mości w kraju nietylko nie zwiększono, ale ją 
nawet zmniejszono, a teraz zredukowano do 
— zera, Natomiast cukier zagranicę istotnie wy- 
wieziono — w jakiej zresztą ilości, niewiadomo 
— ale w jakich warynkach światowych han- 
dlowo-gospodarczych ? 

Oto sytuacya na rynku cukrowym zagranicz- 
nym przedstawia się tak, że w bieżącym. 1920- 
21, roku cuknowo-gospodartzym  produkcya 
„Światowa cukru zwiększyła Się o 50 procent w 
porównaniu do roku ubiegłego, jednocześnie 
konsumcyą, cukru spadła z powodu zmniejsze- 
mia się siły nabywczej największych mas kon- 
sumenmtów — ludności robotuiczej Anglii, Star 
mów Zjednoczonych itd, dotkniętej bezropo- 
ciem, Wskutek zaś tego wszystkiego cena cu- 
kru na u śwłatowym spadła o 100 procent, 
I w takich*warunkach cukier z Polski, w któ- 
rej go brakuje dla wiasnych potrzeb, wywozi się 
na ten przepełniony tanim cukrem rynek za. 
graniczny dla „poprawienia naszej waluty“... 

Są to oczywiście dotkliwe dla ludności, szko- 
dliwe w skutkach dla gospodarki państwa kpi- 
ny z praw, rządzących rynkami handlowymi 
świata i całą ekonomią społeczną, i wogóle kpi- 
ny ze zdrowego sensu, pozostałość zresztą ge- 
nialnych pomysłów  handlowo'eksportowo-wa- 
lutowych min, Grabskiego. Ale żyele złośliwie 
i boleśnie dla nas zadrwiło z tego pomysłu po- 
dwójnie, Z początku cukier polski okazał się za 
drogim do wywozu zagranicę, Gdy później cią- 
giy spadek naszej waluty tę wadę naszego cu- 
kru „naprawił* w sposób oryginalny, a niepo- 
żądany, gdy głodna Polska mogła swój cukier 
wywieźć zagranicę, ponieważ asz cukier Wsku- 
tek spadku marki polskiej stał się tańszym od 
zagramicznego — polski cukier okazał się znów 
dla tej katkulacyi handlowej za tani... 

Tak ocenili przynajmniej sytuacyę nasi spe 
kulanci i paskarze i postamowili ją, jak zresztą 
wszystko w Polsce, wyzyskać na swoją korzyść. 
W jakiż sposób to się działo i dzieje? Oto pol- 
ski cukier przeznaczony na eksport zagranicz. 
hy w dalszym ciągu przybywa do Gdańska, 
Siad, ponieważ jest taki tani, o wiele tańszy, od 
zagranicznego, wcale dalej nle idzie; bo go zre- 
sztą zagranica nie potrzebuje. Lecz poprostu w 
Gdańsku kupują go spekulanci j przeladowują 
do innych wagonów, poczem wysyłają jako 
drogi cukier zakraniczny z powrotem do Polski 
dla tych paskarzy, którzy go potrafią i przez 
granicę przemycić j; w kraju tajnie a drogo 
sprzedać, Tak „poprawiamy* naszą walułę £,. 
opinię w świecie  gospodarczo-handliowym za- 
granicznym przez „eksport“ naszego cukru... 

Rezultaty tego wszystkiego odczuwamy na 
własnych kieszeniach j na własnych żołądkach. 
Ludność od kilku tywodni nabywa po drogiej 


ESEJ z” 


s 


raj paskarzy. 


cenie miód sztuczny t. zw. „masło.miadowe*, tj. 
zgęszczony syrop kartoflany) z Czech, konfitury 
i soki z Belgii, mleko zgęszczone słodzone ze 
Szwajcaryi lub Ameryki, wreszcie przeróżne qu- 
kierki z Wiednia i Szwajcaryj, Nasz cukier wy- 
syła się zagranicę, natomiast zmusza się lud- 
ność do nabywania przenobów, zapewne z OW 
kru polskiego. s 

Oczywiście zupełny brak cukru, istniejący. w 
ostrej formie od kilku tygodni, w lżejszej zaś 
od kilku miesięcy, odbije się ujemnie na zdro- 
wiu ludności. Sacharyna hraku cukru nie z8r 
stąpi. Na organizmy Gziecięce brak cukru wpiy” 
wa bardzo ujemnie. Troskę zaś swoją o to, aby 
tak się działo a nie inaczej, ministerstwo „ar 
prowizacyi* (względnie urząd przywozu i wy- 
wozu) jposunęło tak daleko, że przad jakiemiś 
dwoma miesiącami, kiedy można bylę sprowa- 
dzić eukier bialy po niecale 200 marek za kilo 
z Wielkopolski, z Czech itó., nię pozwoliło ne 
to nawet kooperatywom, 


To wszystko, — tą etątysiyema, niedołożna 
i złośliwie nieudolna gospodarką hiurokracyi 
aprowizacyjnej jtd, „Puzappów* nazywa się, 
jak na ironię, aprowidowaniem ludności Z 
chwilą, oby jak najbliższą, kiedy ministestwo 
aprowizowaniąa, czy „ogładzanja ludności” i ró- 
żna pokrewne urzędy zamkną powieki, ludnosć 
odetchnig z ulgą. Paskarzy zaś, gdy zanadto 
brykają, można wsadzić do kryminąłu; ale co 
zrobić z ministerstwem? 


NA MARGINESIE, 
Z dymem papierosa... 


Kraków, 17 czerwca. 

Jeńcy Polacy, powracający z niewolj ryj- 
skiej, cjeszą się, — jak wiądomo, — specyslną 
opieką władz sowieckich, które zaopatrują ich 
obficie w komunistyczną „strawę duchową“, 
przezmączoną dla bezkrytycznych mas, jako je- 
den ze środków, prowadzących do zapowie- 
dzianego oddawna „podboju świata”. 

Jeńcy, powracający do Polski, etrzymują, „W 
podarunku“ maleńkie kmiążeczki z bibułkami 
do papierosów, w brunatnej okładce, zawiera“ 
jące na każdej kartca odezwy komunistyczne, 

Oto kilka przykładów, wyjętych dosłownie z 
takiej książeczki: i 

„Ta książeczka do palenia została wykonana 
przez wobotników į pracowujków Polskiego wy- 
dawnictwa, komunistycznego podczas „sobótki” 
komunistycznej”, 

„Niech żyje rewolucya komunistyczna, w Pol- 
A Niech żyja polska socyalna Republiką 

a p 
. „Jaśnie panowie zawarli z nami pokój, Ale 
„jaśnie panowie nie mogą į nie chcą się wyrzec 
swych zbójeckich ząkusów. Bądźmy gotowi do 
odparcia nowego najazdu jaśnie panów pa Re- 
wolucyę!'* 

„Pokonaliśmy camskich opryszków: Kotczar 
ka, Judenicza, Denikina, Wrangla, pokonaliś- 
my lokaj ententy; Piłsudskiego, Petlurę, Bała- 
chowiczą, Czyż mie pokoņamy głody, chłodu i 
epidemii?“ 

I tak dalej i tak dalej. Najwni autorowie 
tych niezbyt przekonywujących, a dość nieu- 
dolnie wystylizowanych argumentów, wyobra- 
żają sobie widocznie, że żołnierze nasi, z wdzię- 
czności za otrzymany prezent w formie „bibu- 
łek do palenia“, zapomną obrazu zmjnowanej 
Rosyi į całej nędzy, jaką przebyli w niewoli 
i gorliwie szerzyć będą budującą zawartość o- 
wych książeczek, 

Mylą się; hasła komunistyczne, wypisane na 
bibułkiach, podzielą los papierosów, spalonych 
pnzez naszych żołnierzy. Pójdą z dymem... 
[BETO MCSE ORKA 


WPISY NA KURSAHANDLOWE 
„HERMES JARA D A 


w Krakowie, ul. Fioryańska 39, Ii. p. 
roczne (żenskie i męskie) oraz i 
4ro miesięczne na moji się do 3 lipca 
codziennie od godz. 9—12 i 3—6. Po wakacyach przyjmie 
się kandydatów (tki) tylko w miar 
Zamiejscowych uczy listownie. — 
maszynach „HERMES“ wyucza pisania na maszynach 
wszelkich systemów, — Wpisy codziennie. 4509 


wolnych miejsc. — 
zkoła pisania na | 
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KINEMATOGRAF. 
Poprawiony. 


Opinia władz o Kajetanie Wiazkotku nie była | 
zbyt pochlebną: | 

„Indywiduum bog stałego zamieszkania i okr 
ślonego zatrudnienia, karane wielokrotnie za kram 
dzicż ~» zostaje pod dozorem policyjnym", 

= Krótko, zwięźle, a wyczerpująco! — chwalii 
się swęmu przełożonemu z konstruowania tej do- 
finicyj ajent policyjny z pod „Telegrafu”, p. Szpi- 
celiuga l.ątapiaszek, jeden z „najłęższych głów* w 
urzędzie. Q tęgoścj tej głowy mogły ńwiadczyć mea- 
czywiścia pokaźne ilości wódek i piw pochlunię= 
tych w rozmaliych szynkach, podobnie jak bezatnon- 
ności jego dowodził fakt, że z zupełną bezysrzyo- 
aalnością trąktował wszystkie rodzaję alkoholu, 
począwszy od pospolitej „miętóweczki , skończyw= 
szy na dystyngowanej „ęryjotce* | „prunelce“, 

Ale nie e mim chesmy pa pazis mówić, tembar- 
dzjej, że wielkiemu tamu mężowi stanu poświęci- 
my niebawem osobną pogadaakę. 

Wróćmy do Kajetana Wlazkorką, indywiduum 
jak wiadomo, baz stalego ramieszkamia i określo- 
nago zatrudnienia. € 

Człowiek znany -m wszystkim ajanton. popułar= 
ny (w ajerach złodząejskichy, rowywany (przez po- 
licyantów przy aresztowaniu) znikł nagle z wido- 
wpi sali sądowej, „Telegralu” j szynków, usunął 
pie widęcznie w zacisze domowe, którego istnieniu 
ajent a tęgiej glowie, p, Lataptuszek w dawnych 
swoich raportach absolutnie przeczył, zaręczając 
„krótko, zwięźle, a wyczerpująco”, ża indywiduum 
znana policyi pod nazwiskiem Kajetana Włlazkoś- 
ką nie posiada wialągo zamieszkania i okresionago 
zatrudnienia. 

Indywidaum to poprawiło się widocznie. Opinia, 
władz nie myliła gię tym razom wyjątkowo, Wy» 
jatki takie u naszych włądz bazpięczeństwa 84 
dziś bąrdzo rzadkię. 

Pewnego razu inny ajent spotkał w ustronnym 
jakimś kąciku szynkowai pana Wlazkotka, 

Ajeni Laiąptaszek w innej mordowni składał 
dowody tęgosci swej głowy. 

— Jiel Wlazkotek! a ty tu to robisz? — zawołał 
ajent. 

—— Ano jak pan inspektor widzi!t.,. Siedzę ze z 
moja przaną! m i ręką wskazał na przysłojną Swą 
towarzyszkę. Mańka ukłoń się panu inspektore- 
wi! — napomniał ją Irącając kułakiam w bak. 

~- Szanowna Władza pozwoli!.. To jest Mańka | 
$amowar, moja narzeczona! Í 

-- Ślicznie! =a pochwalił ajent. — Zdaje się. ke 
chany Wlazkotku, żeś się już zupełnie poprawii a 
mozeby eię już wypuścić z pad dozoru molieyjne- 
go? 

— Dziękuje za dóbre slowo ~ odparł Wlazko- | 
tək kwaśno ~- qziekuje, ale niemą cię z czem tak 
spieczyć!.. Policyą to jak dobra matka, chociaż da 
czacam w zęby, ala o dziaciach pamięta|.. Ja zaw 
sze miałem zmysł do życia familijnego” Prawda. 
Mańka? co? 

-= Ano, jak woliszi.. W każdym razie mamy 
mało z toba do czynienią!.., | 

— Mało, albo i mir! — poprawił niedbale Wiaz- 
kotek. X 

— Bardzo ladnie! — chwali w dalszym ciąri 
ajont. —«- Więq już nie kradniesz? 

Włlazkotek śię poruszył. 

—. Kraśó? teraz, kiedy kure monety tak marnie 
stoi? Czy tę się opłaci? Co dzialaj uczaiwy zło- 
dziej ukraść może? Dawniej ~- mówił zapalając 


wą coraz bandmej — dawni buchnąłes pierzynę . 


i żyłeś jak pan bez cały tydziań|.. Prawda Męń- 
ka? co?1.. Choć pierzyna stala wtedy na tandacie 
ile? powiedz Mańka. 

mm Za pięć papierkówi -e odparrą dziewczyna 
z namysłem. 

~- Lada jaką marynara, choć nio stojala na 
giełdzie bardzo wysoko, słarczyła el bracie na do- 
bry obiad u Dawida, tuzin keszul: mialęś wikt na) 


raljesiąc w garkuchni „pod Słońcem l. Prawda 
Mańka? 

— Prawdal... 4 zi 
m Dzisiaj ea? Choćbyś za „adachy” (kamaszki) 


wziął 500 „marnych' (marek) opłaci to się ryzyko- 
wać? Ca pan dziś dosianie za 500 marnych! Gu- 
dik! a podobno już i guziki podrożałyj.. Nic! 
dopóki waluta nie pójdzie w górę -— kraść nie ba 
do panie inspektorze!.., 

— A cóż będziesz robił? 

- Będę oprowadzał rodaków z innych ada 

mieście! Panie inspektor!.. Niektórzy mają 

takie zegarki į pierścionki, jakich į Zahn niebo- 
szczyk nie mla] w swoim aklspiel. Ja się znam 
ną tom!.. l 

— A więc będziasz żył z „oprowadzania* — zau- | 
ważył ironicznie inspektor, 

— Z oprowadzania, albo i nie! ~— adpart nie- 
dbale Włazkotek — Może wtrynię silę do kabare- 
tu na Xaasyera, R Kruk. 


- SACHARYNĘ « 


sprzedaje na podstawie upoważnienia Minister- ! 
stwa skarbu detailicznie po cenach monopolowych ' 


A. Stechlikowa, sklep ul. Grodzka 13. 
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Chwila bieżąca. | 


Kalendarzyk: 
Adolfa b 


Wschód słońca: 4:49. 
Zachód słońca: 9'12. 

Czerwca 
Długość dnia: 16:23. ma, 


TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO 
Piatek: „Lady Frederic", 
Sobota: „Eros i Pzyche', 
Niedziela popol: „Teatr 
f dwóch pąnów", ń 
wieczór: „Eros i Psyche“, 
Poniedziałek: „Eros ć Psyche". 
Wtorek: „Eros i Psyche", 


TEATR „BAGATELA” — 


Piątek 


17 


cudowąości i „Sługa 


Piątek: „Pan Geldhah* (wystep Freńkla) . 

Sobota: „Pan Geldhab* (wystęo Frenklą), , 
TEATR POWSZECHNY 

Piątek: „Idealna żonka“. 

Sobota: .Wiłhelm Tell", 


Nisdziela ponałudniu: „Major ułanów”, 
wieczarern: „Wilhelm Tell". 
OPERETKA W NOWOSCIACH 
Piątek: Teatr zamkniety. z > 
Sobota: „Wróg kobiet", a 
Niedzielę popołudniu: „Juszj tańczy 
wjęczór: „Wróg kobiet", = PON 
KOLLEGIUM WYKLADOW NAUKOWI ER 
24 GŁÓWNY. LINIA A—B, L. 39). 
Piatek: ke, prof. Fel. Hortyński: Konwarsstoryum 
z ieoryi względności FEinstelna. 
Kabaret w „Odrodzeniu” (al, Sławkowska 30 
Nowy program. Jatty daskonały imitator głosów 
gwierząt i jego żona we własnym programie cho- 
recgraficznymm oraz wystep pierwązareydnych arty: 
tów, Początek o Bodz ll į pół 
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księżom niewolno kandydować do seimu? 


Z Rzymu dochodzą wiadomości, iż papież zamie- 
rzą zabronić księżom w Polsce kandydowania do 


Sejmu. : 


i, 
- 
. 


Posłowie niemieccy w Cieszynie, 


„Silesia* z 15 czerwca przynosi wiadomosc, Że 
klub niemieckich posiów w Sejmie warszawskim 
zwołał 16 b. m na podstawie art. 6 ustawy z 8-go 
kwietnia 1919 r. zebranie w Cieszynie, na. które 
zaprosi obywateli niemieckich z „ Cieszyna i oko- 

7 <-qicy, ċálem zdania sprawozdania z działalności w 
Sejmie. Podpiisa(i zaproszenia posłowie niemieccy: 
pp. Haabach, Spickermann, Daczko, Friese. — Wi- 
docznie i Niemcy szykują się już do wyborów, 


Porozumieñie narodowościowe ua mmiw. wileńskim. 


Młodzież akademicką wszechnicy Stefapa Bato- 
rego w Wilnie wychodząc z założenia, ża ludzie 
ksziałcący mię iw tej eamej uczelni powinni się 
znać nawzajem i zrozumieć, powzięła myś| stwo- 
rzenia klubu narodowościowego słąchaczy, uriwar- 
syteių wileńskiego, 

Na pierwsze zebranie orgunizącyjna tego kluhu, 
które 'sję odbyło onegdaj w Uniwersytecie przyby- 
ło około 50 przedstawiciel} Polaków, Białorusinów 


i żydów, P 


Katastrofa głodowa w Kijowie. 


Dziennie 2000 ofiar z głodu, i 

(l) Katastrofa głodowa w Kijowie przybrała sza- 
jone rozmiary. Ludność pozbawiona zupełnia jędze- 
nja wymiera masowo; £ tak w jadnym dmiy po- 
przedniego tygodnia jwskutak głodu zmarło w Ki- 
jowie 2000 osób. 

Aby zwalczyć straszną epidamię potworzyły się 
w Kijowie apecyalna konułety, które wydały dwie 
proklamacye, Jedna z nich pwraca się do chłopów 


z apelem o dostarczanie do miasta produktów ży- jg 


wnościowych, druga usiiluja pddziałać na po- 
wstańców, iżby zaprzestali prowadzenie walki w 
okolicach miasta, aby wieśniacy mogłi dowozić ido 
Kijowa mąkę i inne produkty. Obie odezwy trzy- 
mane są w żebrzącyra tonie i dają obraz bezna- 
dziejnego położenia ludności. 


Walka pomiędzy Leninem a Trockim. 


(.) Komunistyczne koła Petersburga i Moskwy 
eczekują z żywem uajnieresowamiem wyników 
kangresu III Międzynarodówki, Na kongresie tym 
Trocki miał wygłosić wielką przemowę, która 
przygotowywał od dawna, a do której trzej profe- 
sorowie niemieccy znani ze swych prąc z dzie- 
dziny ekonomii politycznej, dostarczyli mu obszar- 
nych materyałów e obecnej światowej sytuacyi 
ekonomicznej. 

Trocki powo przychodzi znowu do głosu; 
wplywy jego przaz jakiś czas oslabiona ponownie 
wzrastajg, a Biery kompetentna utrzymują, że ma 
on być przeznaczony na następcę (Lenina w pre- 
dyum centralnego komitetu wykonawczego So- 
uetów, = 


str, $_ 
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|$lub córki z mordercą matki. 


Taszycka zaślukia Grodzkiego w więzieniu, 


(T) Przed kilku dniami doniosły dzienniki 
krakowskie o wypuszczeniu Taszyckiej z wię- 
zięnią, na skutek amnestyi. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, Taszycka po- 
czyniła starania około otrzymania rozwodu ze 
swym Mężem, Sprawa ta, znajduje się już na 
ukończeniu. Taszycka zamierza w niedługim 
całe t zn, z końcem czerwca lub początkiem 

ca 

u ZAŚLUBIĆ HENRYKA GRODZKIEGO 

W WIĘZIENIU. 

Grodzki, w myśl ostatniej amnestyi o wisć- 

niach, otrzymał zmniejszenie kary o 2 lata, tak, 


że pozostaje mu jeszcze dwa lata kary do odgłe» 
dzenia, którą to karę odsiadywał będzie w dal- 
szym ciągu w więzieniu krakowskim, a nia z0- 
stamie, jak krążyły pggłoski, wysłany do wię- 
zień w Warszawie. 


Opinia publiczna wieść tę przyjmuje ze zgro- 
zą, uprzytamniając sobie żywo, że córka 
zamordowanej przez swego kochanka, matki, 
wychodzi za niego, Ma toż silnie w pamřeci slowa 
Taszyckiej, jakie wyrzekła podczas procesu w 
sądzie „Odtąd wszystko między nami SkOńczo- 
ne“ — oraz jej pozormą skruchę, 


(T) Onegdaj -- jak donosiliśmy -- wypuszczono 
u więzień 127 bandytów na skutek mmnestyi. Zale. 
dwie dwa dni minęło, a kroniki policyjne już po- 
czymają motować coraz śmielsze napady bandyckie. 

Przedweroraj w nocy około godz, 6 dostało się 
dwóch bandytów do wnętrza mieszkania Kazimia. 
rza Wojciechowskiego, właściciela salony sztuki 
przy ul. św, Jana, zam. przy ul, Pańskiej, 

Bandyci weszli do sypialni wymienionego przez 
uchylone okno, a znalązłszy się wewnatrz noczęli 
rapować. Podczas grabieży przekadził się napa- 
dnięty, a pojąwszy w lot sytuacyę — zerwał się 
z ióżka i momentalnie chwycił w swoje ręce je. 
dnego z rabusiów, Bandyta, czując groźne niebez- 
pieczenstwo, dobyl moża i ciął nim  Wojciechow- 
skiego w lewą rękę į nogę, 

W zamieszaniu zdołali bandyci ujść gało, Nowy 
to znów dowód czuwania naszej jpolicyi nad na- 
szymi mieszkańcani. Napadnięty p. Wojciechowski 
mimo rozpaczliwych wołąń mie otrzymał od po- 


| Delegacya sowiecka w Krakowie. 


(T) Wczoraj przybyli do Krakowa del. sowieccy 
Władysław Wnowskii rodem ze Suwałek Efraim 
Goldstein z Kisżyniewa i Wiktor Woźniesienwskii 
z Moskwy -— w sprawie repatryacyj jeńców rosyj- 
skich. Delepacyi towarzysza z naszej strony ppułk. 
Marski i urzędnik spraw zagr. Ignacy Lewando v- 
ski, Delemacya zapawi kilka dni w Krakqwie. £ 


konfiskata wielkiej ilości KAWY. 


Organa tut, Urzędu walki z lichwą skonfiskowa- 
ły w firmie „Hermes* przy ul. Starowiślnej więk: 
sze ilości zmagazynowanej w _ składach tej ilrmy 
kawy, 

Firma „Hermes“ od dłuższego czasu mugazyno- 
wała „prócz kawy j inns artykuły, które jednak 
przed przyjściem funkcyonaryuszy Urzędu walki z 
licnwą zdołała w bezpieczna miejsce ukryc. 


„EROS I PSYCHE“ j, ŻUŁAWSKIEGO Z F. SOL- 
KĄ. Jutro wchodzi na afisz teatru J, Słowackie- 
go mieprana u nas od lat kilkunastu atrakcyjna 
sztuka J, Żuławskiego „Eros i Psyche", wznowiona 
obecnie dzięki gościnie znakomitej odtwórczyni reli 
tytułowej p. Solskiej, Pamiętna kreacyą znakami- 
tei artystki sztuka ta wznowiona bedzie w szacie 
pedzla p. Spitziara, który mieknemu dziełu poety 
nądał godną oprawę. 

W licznych rolach sztuki wyetępuje prawie cały 
męski ensemble teatru’ z pp. Guttnerem. Jednow- 
skim, Brackim. Nowackim ma czele oraz panie 
Kosmowska. Klońska. Kacicka. Hańska i in, „Eros 
i Psyche“ powtórzony bedze cztary razy t, ji. w 
i RE wieczór, w poniedaiałnk 20 i wtorek 
2 b, m. 

Dzisiaj po raz ostatni „Lady: Frederic", ustępując 
z afiszą w pełni powodzenia. 

Ww zdziała nop, ze wzgledu na liczne wycieczki 
hawiące w/Krakowie dwa dzieła klasyczne „Teatr 
cudowności” i „Sługa dwóch panów“ Goldoniego, 

Z TEATRU BAGATELA. W „Panu Geldhahies” 
Fredry. który wypełni wszystkie wieczory tygodnia 
bieżącego, rolę tytułowa kreować będzie p. Mieczy. 
sław Frenkiel. 

ZEBRANIE W P, S. L. W sobote 18 b m. odbe- 
dzie się zebranie Inteligzncyi Ludowej o godz. 7 
wieczór w lokalu redakcvt „Piasta“ (Mały Ry- 
nek 4) na którem mrof. dr Fr. Leja rvysłosi ciąg 
dalszy referatu „O teoryi Elnstsina, 


ul. Stradom 15. dwis „główki* z aparatów Erne- 
manna-Imperator Nr 637158/6226, oraz Nr 407878) 


Dwa napady bandyckie w Krakowie. 


| licyi pomocy, 
a sę LJ 

Wczorajszej nocy napadło kilku bandytów na 
mieszkanie Franciszka Syrociyńskiego w Podgó- 
rzu, przy ul Czyżówka. 

Przybywszy pod dom, w którym mieszka Syro- 
czyński, bandyci powybijali kamieniami szyby, a 
pastępnie poczęli strzelać do wnęirza mieszkania, 
chcąc w teir sposób wypłoszyć właściciela tegoż 
mieszkania, i 

Syroczyński bojąc silę stać ofiarą bandytów 
wymknął się z mieszkania į pobiegł zawiadomić 
a napadzie policyę. 

Podczas strzelaniny jeden ze wspólników napa 
du zosta? postrzeicny i to. dosyć poważnie w na 

i gẹ. Zawezwane pogoiowie ratunkowa xujęło się 
rannym, którym ext znany tut. policyi opryszek: 
Józef Majtyka (lat 30) kilku zaś jego towarzyszom 
udało się zbiec. 


W NIEDZIELĘ 19 b. 


b m, wykona „Chór akade. 
micki“ Messe En Fa D'Archambeau w kościele św. 
Anny o godz. 10 rano. 

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA, Magistrat zczwoht To- 
warzystwu kolonii wakacyjnych dla uczniow szkół 
średnich w Krakowie na urzadzenie zbłórki pienię-, 
znej w aniu 19 czearwcą przy gtolikach ustawio- 
Eh w miejscach publicznych ng rzecz flowarzy» 
stwa. 

ZGROMADZĘNIE WDÓW PO KOLEJARZACH i 
po poległych żołnierzach polskich odbędzie się w 
niedzielę 19 b. m. e godz. 4 popoł. przy ul. św. To- 
maszą 37. r, 

OSTRZEŻENIE, W nocy z dnia 13 na 14 b. m. 
skradziono z operaiayni w kjnie „Warszawa“ przy 


4808 z plomba Nr. 1718. Ostrzegamy mrzed nabywa- 
niem powyższych aparatów, Równocześnie wyzna- 
czamy nagňodeęe w kwecie 20.000 mk, za wykrycie 
powyższych aparatów, 5 

4498 Zarzad Kina „Warsrava'* Kraków. 

FESTYN W NIEPOŁOMICACH. W niedzielę 19 
b, m urzadza korpus oficerski 21 d. a. c. na cle 
kulturalno-oświatowe oddziału festyn artyleryi po-' 
łączony z wielu niespodziankami. Odjazd z Kvako- 
wa o 14/15, Powrót z Grodkowie o 28. — Wstęp 
40 marek. 

WISŁA-MAKEABT 3:3 (2:3). Wczoraj zostały ro- 
zegrane zawody o mistrzowstwo klasy A, zakończo- 
ne nierozegraną. Obje drużyny wysilałv sie abv 
zdobyć decydqiace 2 punkty, a przez ta zająć dru- 
mie miejsce w mistrzowstwie okresu 
go. Przewaga Makkabi zaznaczyła się zdobyciem 
do pauzy 8 bramek. Po pauzie jednak ograniczyla 
się H tviko do obrony. 

(T) REZOŁUTNA BOLSZEWIGZKA, Przed kilku 
tygodniami przytrzymaly władza na»icyjne kilku 
podejrzanych osobników. — c0 do których zacho- 
dziły podejrzenia, że zajmują się szerzeniem pro- 
magandy komunistycznej. Miedzy innymi przytrzyz 
mały organa pol. niejaką Racheje Apfelbaum — 
która zawzięcie utrzymywała, żę nic wspólnego nia 
ma z asitacya komunistyczną, ; 

Kilka dni temu Apfelhaumównis udało się zbiac. 

Obecnie Anfelbaumówna czując sie swobodną 
napisala z Wiednia do jednego z urzędników po-. 
licyjnych kartke z portrotem Trockiego. W kartce 
wspomina że odzyskała zupelny humor „w Wie- 
dniu, co iei mio przeszkadza w dalszym ciagu snuć 
swych planów. a nawet obizc:je z chwilą powsta- 
nia republiki sowieckiej nolskiej zamianować owa- 
wo urzędnika naczelniki:n czerczwyczajki. a na- 
wet komisarzem Iudowyrn. 


krakowski- 


Sfr 6 
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(T) ECHA KRADZIEŻY WÓDEK. W zwiazku z 
kradzieżą wódek w firmie handi, „Kompas“ przy 
uł, Pawiej, aresztowała tut. polieva 18-lermiego 
Władysława Lodka. terminatora kowalskiego. i 

(1) ZWŁOKI CHŁOPCZYKA W WIŚLE Wczoraj 
domióst na inspekcye policyi w Dabiu Ignacy Kor- 
czyński. rybak. że podczas łowienia ryb ,wydobył 
z Wisły zwłoki 8-letniego chłopca, blondyna ubra- 
nego w różowe spodenki. czarny paltocik i czerme, 
sznurowane buciki. Zawezwany dr Stopczański 
stwierdził, że chłopczyk utonął przed kilku godzi- 


mami. 

(T) KRADZIEŻ RZECZY WOJSKOWYCH. Orga- 
na policyjne przyvaresztowały 23-leiniego Nafralego 
Hirscha, cholewkarza z zawodu. W mieszkaniu 
Hircha znaleziono podczas rewizyj zaczną ilosć 
kradzionych prześcieradeł wolskowych z nieczęcia- 
mi: „Szpital zapasowy nr. 1. Komisya gospodarcza 
DOGen.“ 

———00——— 


Z SALI SĄDOWEJ. 
Morderstwo z zazdrości. 


Zdrada spostrzeżona z okna pociągu. 
Wczoraj toczyła się przed tut, sądem rozprawa 
przeciw 28-jletmemu Adamowi  Teichmannowi, 
wachmistrzowi W, P., oskarżonemu o morderstwo 
swej narzeczonej z zazdrości, 
Przed kilku miesiącami przybył Teichmann w 
odwiedziny do swej ukochanej, przebywającej w 


Samoku. Tutaj zauważył jednak znaczny chłód w To oaa 


uczaciach swej ukochanej. Podczas rozmowy przy- 
szło między nimi do ostrej Sprzeczki, na skutek 
której Teichmann postanowił tegoż dnia opuścić 
Sanck. 

W drodze na dworzec kol. przyjaciel jego Słusz- 
kiewicz „usiłował qo pocieszyć, a nawet nakłonić 
do przepreszenia narzeczonej, Teichmann wsiadł 
do wagonu, a kiedy pociąg «uszył £Ł 
ZOBACZYŁ SWEGO „PRZYJACIELA“ NAJBEZ- 
CZELNIEJ CAŁUJĄCEGO JEGO NARZECZONĄ. 

Nie namyślając się wyskoczył z rędzącego p9- 
ciągu 1 przybłegłszy do narzeczonej 
DOBYL REWOLWERU I STRZELIŁ W NIĄ, 

K-ADĄC JĄ TRUPEM NA MIEJSGU, 


chamiu lekarzy sąd wydał wyrok uwalniający 
Teichmanna od winy, opierając się na twierdzeniu, 
że oskarżony papeinił morderstwo pod wpływem 
chwilowego obiędu, 

Najwyższy sąd w Warszawie wyrok zatwierdził 

= 
» + 

Druga rozprawa toczyła się przeciw znanemu o0- 
pryszkowi Józefowi Starzykowi, oskarżonemu 0 
ciężkie uszkodzenie ciała. 

W czerwcu z, (r. w nocy linią A—B wracał inz. 
Adam Chmurski z swą żoną w towarzystwie inż. 
Jurskiego do domu, 

W pewnej chwili zbliżył się do tego towarzystwa 
Starzyk, a przypatrzywszy się żonie inż. Chmur- 
skiego zwrócił się do niego z żądaniem, by mu 
oddał „koleżankę*. Na ło zbliżył się inż. Jurski a 
widząc przed sobą opryszka stanął w obronie żony 
inż. Ch, Starzyk dobył boksera i silnie nim ugo- 
dził inż. Chmurskiego w oko, zaś inż. Jurskiego 
w okolicę nosa, 

Podczas rozprawy Starzyk zeznał, że zaczepił żo- 
nę inż. Ch. ponieważ sądził, iż ma przed sobą swą 
„koleżankę“. łudząco do p. Ch. podobną. Rzeczywi- 
ście, inż. Jurski potwierdził podobieństwo „kole- 
zanki“ Słarzyka do p. Ch. Trybunał biorąc pod u- 
wagę ciężkie uszkodzenie ciała, z powodu którego 
inż, Chmurski przez szereg miesięcy miał bardzo 
zagrożone oko, skazał przed kilku tygodniami Sta- 
rzyka na 4 lała biężkieqo więzienia przyczem sę- 
dzia Trzaskowski stwierdzł, że Starzyk zasługuje 
na jaknajostrzejszą karę, bo działał w zamiarze 
ciężkicgo uszkodzenia ciała, zwłaszcza że jak sam 
twierdzi, był wówczas w stanie trzeźwym, 

Podczas wczorajszej rozprawy wyrok powyższy 
uchylono, zamienając oskarżonemu karę na 15 
miesięcy więzienia i wliczając do kary areszt ślad- 
czy oraz stosując amnestyę — wobec czego Sta- 
rzyka wypuszczono na wolność, 

Starzyk wyraził skruchę i chęć poprawy. 

a 


+ Przy każdej sposobności piętnujemy stosunki — 
niezdrowe, jakie zbyt często panują na naszych 
kolejach w przekonaniu że w tan sposób wybple- 
nimy rozgałęzione niestety zło, jakiem są stale 
kradzieże kolejowe i wpłyniemy na ich sanacyę. 
Również zwracamy się z wezwaniem do organów 
kolejowych, by wytężyły całą energię i zwalczały 
dziejące się nadużycia, aby wreszcie usunąć pozo- 
stałości wojny, a zapewnić bezpieceństwo mienia, 
a nieraz i życia ludzkiego. 

Sala rozpraw tutejszego sądu okręgowego karne- 
go była znowu widownią „zgromadzenia“  kolajo- 
wego, 

Jako oskarżeni stanęli tym razem robotnicy ko- 
lejowi z Ciężkowie pod Szczakowg w liczbie 10, 
którym akt osknrżenia zarzuca, że dopuścili się na 
szkodę zarządu kolejowego licznych kradzieży, — 
Rzeczy stąd pochodzące zostały następnie przy re- 
wiyi odebrane. 

Rozprawie przewodniczył radca Pattak, oskarżał 
prokurator Stawarski bronili adwokaci dr Heski, 
dr Krzaklewski i dr Weber, który w ostatnich 
czasach całym szeregiem skutecznych obron zwra- 
ea na siebie uwagę. 


| rm SORE BREE 2 mo0=yRÓESZKY O] | AWR NINO! |. 
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„GONIEC EuanOWEKT" 


kazywa]ji chwiejność aktu oskarżenia i brak do 
wodów winy, przewodniczący rozprawę camknąi i 
podzielając stanowisko obrony, wydał wyrok u- 
walniający, - 
_———ACJ—— 


Dwa dramaty miłosne 


we wsi małopolskiej. 


W ubiegłym tygodniu powiat brzozowski prze- 
żył krwawe dramaty, w tych dwa miłosme, W Hu- 
mniskach bandyci zamordowali ks. proboszcza, w 
tychże Humniskach wiościanka otruła męża, a we 
wsi Wesglęj rozegrał się również straszny dramat 
małżenski: 

Szczegóły tragedyi w Wesołej przedstawiają się 
następująco: 

Na przysiółku Ujazdy mieszkała nadobna 38- 
letnia Marysia z trojgiem dzieci, a mąż jej ba- 
wił w Ameryce, gdzie ciężko zapracowany składał 
pieniądz. Marysi wcale nie było tęskno do męża, 
bo znałazła pocieszyciela — młodego chłopca. Itak 
płynęły szczęśliwie dni pożycia kochanków, aż oto 
przed 11 dniami przybył z Ameryki prawowity 
mąż, Sobek Hus, przybył obładowany dolarami ł 
nejrozmaitszemi rzeczami, 

Wszystko to jednak mie mogło mu zjednać z po- 
wrotem Serca żony, która nie chciała wyrzec się 
kochanka, Po naradzie kochanek i wiarnłomna, Ma. 
rysia postanowili usunąć z swej drogi przeszkodę 


loto zakradłszy się w nocy do chaty z wiedzą 
Marysi kochanek wystrzałem z rewolweru 


, spiącego Husa. 


— >- 


I stało się to wedle słów piosenki: 
„Tobie w ziemi grób kopany 
A mnie stryczek i kajdany". _ 
Mordercę i jego wspólniczkę żandarmi 
wiłi zakutych w kajdany do Dynowa, 
Równie watrząsającym jest dramat miłosny, jaki 
się rozegrał w Humniskach, Młoda mężatka Konie- 
czkowa, która dopiero przed pięciu miesiącami za- 
warła śluby małżeńskie, otruła męza dla kochan- 
ka, który powrócił z niewoli rosyjskiej. Dla pozby- 


odsta- 


, cìa się małżonka użyła „sinego kamienia“ i przez 
Po przemówieniu obrońcy dr Heskiego i przesłu.- ' 


Po rzeczowych wywodach obrońców, którzy wy» `“ 


całą noc przypatrywała się spokojnie, jak 
szczęśliwy wił się w boleściach. *- 
Zbrodniczą żonę aresztowano. 
—()0— 


Aresztowanie paskarki mieszkaniowej. 


We Lwowie aresztowano niejaką Bertę Wiicsel- 
thier,żonę porucznika, która od kilku miesięcy pa- 
skowąła trzema pokojami, odnajmując je za bardzo 
wygórowane sumy, 

Przed dwoma tygodniami Wieselthierowa posta- 
nowiła znowu dwa pokoje puścić na pasek, O íwy- 
najęcie tych pokoi starał się Gross, kupiec, dla 
swego zięcia. Po dłuższych targach Gross zgodził 
się na warunki Wieselthierowej, Mianowicie czynsz 
miesięczny miał wynosić 500 marek, które Gross za 
pierwszy miesiąc zaraz zapłacił, Zaś za odstąpie- 
nie tych dwu pokoi przy wprowadzeniu się Gross 
miał zapłacić Wieselthierowej pięć tysięcy marək. 

Gdy ten przyjechał z rzeczami, jakkolwiek miał 
już w rękach klucz od mizszkania, Wiesa»lthiero- 
wa nie wpuściła go, żądając dziaąsięć tysięcy ma- 
rek, gdyż — jak twierdzila — jest ono nawet wie- 
cej warte. Na tę kwotę Gross nie zgodził się i na 
jej koszt zięć Grossa zamieszkał w hotelu, wyta- 
czając proces cywilny przeciw Wieselthierowej, 

O tem wszystkieni dowiedział się zarządca ka- 
mienicy, który odniósł się do sądu, aby już raz 
położyć kres wyzyskowi, uprawiansmu przez Wie- 
selthierową. Onegdaj na polecenie sędziego ślad- 
czego aresztowano paskarkę mieszkaniową i osa- 
dzono w więzieniu, J 


nie- 
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Pochodzenie cioci „mei 


Tak populame Y. M. C. A. rozwijające od 
czasów wojny nader dobroczynną dziąłalność 
wśród młodzieży naszej i żołnierzy, amerykań- 
skie Stowarzyszenie młodzieży chrześcijań- 
skiej („Youmg Men Christian Association") nie 
jest jednak pochodzenią amerykańskiego, jak 
się powszechnie mniema, lecz angielskiego, 

Właśnie w tych dniąch obchodzono w Lon- 
dymie stulecie założyciela tego Stowarzyszenia. 
sita Jerzego Williamsa, urodzonego w 1821 ro- 
ku w Exmoor, Przybywszy w 1841 roku do Lon- 
dynu, jako ubogi syn farmera, Williams zaczął 
karyerę życiową w roli subjekta w jednej z 
firm londyńskich, .a z biegiem czasu stał Się 
wspólnikiem wielkiej firmy Hitchcock, William 
and Co. Będąc pracownikiem tej firmy, powziął 
myśl moralnego podniesienia młodzieży han- 
dlowej, zapewmienia jej rozrywek godziwych i 
zdrowych. 

Pewnego dnia, — jak opowiadają, — idae za- 
myślony przez most Braci Czarnych („Black- 
friars Bridge“) w Londynie, w towarzystwie 
takiego samego, jak on, pracownika handlowe- 
go, Edwarda Beaumonta, spytał go nagle, czy 
byłby gotów poświęcić się w imię religii? 

„Tak, Jerzy, — odparł Beaumomt, — Jeżeli 
poprowiadzisz nas, to pójdę za tobą“, 
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Postanowili zatem zwołać wiec kolegów d'a 
smnówienia sposohów zorganizowania Się w ce- 
iu pomagania sobje nawzajem w prowadzeniu 
lepszego życia. 

Wynikiem tego było utworzemie dnia 6 czer . 
wcą 1844 roku Stowaąrzyszenią młodzieży chrze 
ścijańskiej, pomimo szyderstw i drwin, jakie 
projekt Williamsa wzbudzał z początku. 

I widocznie myśl tą była dobra, skoro Sto- 
warzyszenie rczwinęło się w Anglii i przekro- 


| czywszy ocean, przybralo rozmiary wprost im" 


ponujące w Stanach Zjednoczonych, a dziś za- 
czyna puszczać pięknie wschodzące p,dy i na 
naszej ziemi. 


Wiece ludowe w Małopolsce. 
Z Zywca. 


We środę 15 b. m. odbył się w naszem mieście 
w sali Magistratu wielki powiatowy wiec P. S. L. 
Sala była wypełniona po brzegi, ponieważ zjechali 
się włościanie z całego powiatu, na galeryi zau- 


t ważyć się dał spory zastęp żywieckiej inteligencyi. 


Zgromadzenie zagaił włościanin Borcik, jego też 
wybrano przewodniczącym wiecu. 

Pierwszy zabrał głos poseł p, Koczur i zdał 
sprawozdanie z działalności Klubu P. S. L, O sy- 


f! tuacyi wewnętrznej państwa mówił poseł Bednar- 
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i wa czy handlową, żadnemi 
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zabił cayi 


Rzeczowe, pełne przekonywujących argumentów 
wywody reierentów znalazły u zebranych radzwy- 
czejne uznanie, to też po skończonych mowach 
nagrodzono ich rzęsistami oklaskami, 

Po w„Yczer” jącej dyskusyi, w której zabierało 
głos kilku mowców, uchwalono rezolucys, w któ- 
rych wyrażano wotum ufności klubowi poss:lakje- 
mu P, S. L.. wdzięczność i uznanie prezydentowi 
Witosowi za sprawowanie rzadów w najcięższej 


chwili, Uchwaleniem kilku lokalnych rezolucyi za- 
kończono wiec. 


Dział ekonomiczny. 
Spekulacya dolarami i markami niem. 


w Krakowie. 


Kraków, 17 czerwca. 

(stm) Spekulacya walutowa na zniżkę marki 
polskiej jest tematem, do którego się obecnie 
powraca. z konieczności bardzo często. Nie może 
być imaczej, gdy się jest codziennie świadkiem 
podwyższania kursu walut obcych na naszych 


i rynkach pieniężnych — w tempie i rozmiarach, 


mieusprawiediiwiionych żadną logiką finamsar 
rzeczywistemi po- 
irzebami gospodarczemi. Wczoraj np, dolar. 
amerykańSki poszedł na giełdzie krakowskiej 
o 166 punktów w górę — bez dostatecznego uza- 
sadnienia mawet wiadomościami z Warszawy, 
a marka niemiecka z 19 i pół podniosia się na 
20 i pół. Źródłem tego objawu jest nic więcej, 
tylko spekulacya, uprawiana od pewnego czasu 
ze szczególną zajadłością w Krakowie. 

Mydleniem sobie oczu byłoby poprostu twier- 
dzenie, że to zapotrzebowanie walut obcych 
idzie w całości na pokrycie potrzeb handlu. Je- 
żeli bowiem zrozumiałe jest, że kupiec mało- 
polski może nagle potrzebować kilkudziesięciu 
tysięcy koron czeskich lub kilkuset tysięcy au 
stryackich, to już takie wielkie zapotrzebowaa 
nia marek niemieckich, a zwłaszcza dolarów 
amerykańskich w 4 na 5 wypadków Są iałszy- 
we. Kraków nie ma tak wielkch interesów z 
Gdańskiem, znaczna ich zaś część załatwiama 
jest pośrednio, przez Warszawę, mąki amery- 
kańskiej teraz się prawie nie kupuje, pozostają 
tylko tłuszcze, na które milionów dolarów nie 
potrzeba, Zapotrzebowanie zaś większe dolarów 
i marek niemieckich jest sztucznie tworzone 
przez spekulacyę. 

Dlatego też jedynem wyjściem jest nleprzyj» 
mewanie przez solidne banki wielkich zleceń 
do kapna dolarów i marek niemieckich przez 
czas jakiś, Mówi się o tem, że handluje temi 
walutami i podbija kurs czarna giełda, lecz 
czarnej giełdzie odpadłaby połowa „okazył*, 
gdyby banki nie dostarczały jej klientów, Tu 
musi być prosta i otwarta, a nie podwójna gra. 
Banki obowiązane są nie ufać klientom, którzy 
żądają wielkich ilości obcej *«luty bez dosta- 
tecznego uzasadnienia, albowiem teraz ci klien- 
ci właśnie spekulują na waluty, dla własnego 
chwilowego zysku, a ku ogólnej i własnej na 
dalszą metę stracie, Tymczasem wielkie kanto- 
ry wymiany jawnie handlują waluami z pomi- 
nięciem' banków dewizowych, mali komisyone- 
rzy handlują między sobą, ogarnięci jakimś 
głupim szałem fikcyjnego zyskn; na każdego 
chłopa mającego choćby 50 dolarów do wymia- 
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ny czyha dziesiatki pośredników Górny Śląsk 
znwu jest motywem do spekulacyi markami 
niemieckiemi, Żauńe konferencye kierowników 
banków uic nie pomogą, jeżeli kezpośrednio w 
ślad Za niemi nie pójdzie natychmiastowe wy- 
konartię powzistych uchw2ł, Z drugiej zaś 
strony prakliczność musi zdawać sobe sptawe 
z tego, że te obniżenie kursu marki polskiej jest 
sztuczne, że dolar w Ameryce na silẹ kupna 
jest obecnie pięć razy mniej wart, niż u nas 
i że uleganie suggegtyi spekulantów, że marka 
poiska „leci na leb, na szyję”, jest tylko Sprytną 
Sztuczką paskarzy finansowych, obliczoną za 
nenędzerie milionów tych właśnie „bszwarto- 
Ściowych* marek polskich do ich kiesztni, a na 
wyciągnięcie ich z kieszemi publicziności. 


Ruch sietdeowy. 


(stra) OsBędajszy nastrój giełdy krakowskiej u- 


trzymał sie przez wczoraj, Ruch był dość ożywio- 


my. iendencya naogól bez wielkich zmian. szezże- 
gólnie gatunki akcyj notują pewiw niewielkie Tó= 
żmice: P, T., H straciły 50 punktów (młoda 10) Im- 
pexy 50 punktów ra poczatku żyskały, Parowozy 
_Siersza górnicza, Polska Nafta bez zmiany, tylko 
Globy straciły 200. W papierach Jokacyinych robio- 
no duże obroty listami zastawnymi Banku hipote- 
cznego. Z walut obcych dolary oficyalnis żanoto- 
wały An 75 punktów. marki hiemięckie sko- 
czyły na 20.50 
GEDUŁA KURSOWĄ GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 
z dnia 16 czerwca b. r. 4 
Walaty i dewizy: Dolary St. Zjedn. kupto 1275, 
sprzedaż 1350, czeki 1775 1350, Franki francuskie 
kupno 90, sprzedaż 100. czeki 83. 103. Marki tje- 
mmieckie kupno 18.50, sprzedaż ł9.50, czeki 10.50, 
20.50. Korony austrygckie kupno 1.75. sprzeda 1.90, 
czeki 1.85. 2. Korouy czesko słowackie kupno 18, 
sprzedaż 19. czeki 13.50. 19,50, i 
Akcye Tow. hanah i przem.: Polskie Tow, Handl, 
P. T. H. I- Ii em, of, 1100, żąd, 1200, trans, 1150, 
FV em. of. 875, żąd, 975, trams 900—890, Handl. 
Spóka akc. „Impex“ of. 475, żąd. 515, trans, 550— 
500. „Polski Glob“ Tow. transport -Unridl. I—II em, 
of 1400, żąd. 1650 trans, 1400, Żegluga Polska ot, 


575, żąd. 625, trans. 600, Zielenietvski uf, 7800, żąd, Í 


8200, trans. 8000, Warsz. Ska akc, Hudowy Parow, 
I—II em. of, 3406, żąd. 2100, trans, 2000; „Lemiesz“ 
fabryki maszyn rolniczych ot. 5900, żąd. 6100. „Trze- 
Winia“ fabr. maszyn à narz, rola., I—II1 em, of. 
3400, żąd. 2600, trans, 3600—3500, IV em, of. 3300, 
żąd. 3500, „Automotor“ fabryka samochodów“ ot, 
2300 žad. 2500, „Górka“ fabryka cementu of. 8000, 
żęd. 8500, Gal. akc. Zakłady Górn. . Siersza of. 
5600, żąd. 5500, trans. 5800—5800%0, „Tepege* Tov. 
dla przedsięb, górticzych of. 8500, ża,t, 9300, Polska 
Nafia I—III em. of. 1700, żąd. 1950, trans, 1750— 
1925, Elektrownia w Sierszy I—II em. of. 2100, 
iąd, 2800, trams. 2200, „Oikos“ T. A. of, 4000, żąd. 
I200, „Pezet“ Powszechne zakłady budow. of. 1000, 
żąd, 4100 Fabr. przetworów tłuszcz, w Trzebini of. 
2500.. żąd. 2700, trans. 2600, „Krakus“ Zjedn, łabr. 
przetw. wyskokowych of. 3500, żąd. 3700, Fabryka 
portsiśny w Cmielowie ot. 3000, żąd. 3800. 

Warszawa. Waluty: Dolary St. Zjedn. trams. 1350, 
sprzedaż 1373, kupno 1825, franki irancuskie czeki 
sprzedaż 108, kupno 103, macki niemieckie czeki: 
sprzedaż 19.75, kuvtib 19.40 tuble carskie 500.tki 
rans, 310, ruble dumskie 1000-tki trans, '75. 


TELEGRAMY. 
Porozumienie Ameryki z Ańgilią. 


Londyn (PAT). Agemcya Havasą donosi: Ko* 
respondent „Times“ donemi z Waszyngtonu: 
Staty Zjednoczone gotowe s ratyłikować tra- 
ktat wersalski ze szeregiem zastrzeżeń, Rząd a- 
merykański pragnie wejść w Ścisłe porCzumie- 
nie z Anglią, choć nie tiyśli porożumieniu te 
mu nadać charakteru przymierza. Jednym z 
najwazniejszych punktów tego przymierza ma, 
być uregulowanie sprawy floty. 

: 


Sejm. 

Wczorajsze posiedzenie Sejmu poświęcone 
było dyskusyj mąd ustawą o dodatku do poda- 
tku gruntowego, podymnego, domowo-klasowo- 
budynkowego. Poseł Moraczewski (przedstawił 
ustawę jako tymczasową. Ustawa przewiduje 
10-krotne podwyższenie podatku gruntowego W. 
formie dodatku do podatku gruntowego, wol- 
nego od wszelkich dodatków tia cele sąmorzą- 
dowe w Kongresówece i Małopolsee, Dla, Wielko- 
polski zań, gdzie podatek grumiowy wcale nde. 
był pobiewany, a służył tylko za podstawę do 
obliczenia wysokości podatków na cele sama- 
wądowe, obrato formę 200-krotnego podwytż 
szenia podatków gruntowych ż 76-krotnego pod 
wyższenią podatku budynkowego. 
= W dyskusyj zabierali głos pp. Baranowski, 
Janeczak Gnmowski Dreszer, Stapiński, Kol- 
szat | wiceministor Rybarski. Dyskusyi mie wy- 
eeerpeimo. Następne posiedzenie dziś. 

Z powodu braku miejsca anczegóły dyjskawyć 
podamy: w. następnym numee. Red. 
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Rie leckich warchołówi 


Stronnictwa iudowe i roboinicze przeciw rozbójaniu rządu. — K. P, K.i Zj. 
Mieszcz. za prezydentem Witosem. — Nieudsłs próby wymuszenia. 


Warszawa, (Telef, M.) Nadzieje tuarodowej polegału na świadomem nadużycie swożbwdnej 
desiokracyj dorwania się do władzy, choćby | wymiany zdań pomiędzy klukami sejmowymi. 
drogą wstrząśnięcia podstawami Rzeczypospo E Klub Pracy Konstytucyjnej, Zjednoczenie Mie- 
litej — zawiodty! szczańskie i Matakiewicz — bez których nieme , 
Strennietwh ludowe rokotnicze na dwu kon € Wowy o prawicowej większości — powzięły, ; 
ferencyach odbytych w ciągu czwartku ustaliły wszak, jak już wiadome, uchwały dezawuujące! 
zgońdłne zapatrywanie, że Objęcie przez prawicę | PraWwicowych intrygantów. 
rządów byloby prowckacyą i wywałałoby kon P. Dubanowicz zdemaskowany przez prezy- 
gakwencye na wewnątrz i zewnątrz wręcz nie: § denta Witosa bje śmiał już podtrzymywać ma 
obliczaime, do których dopuścić ńie można. konferencyi swego ultimatum; wróciwszy jed- 
Poważne koła sejmowe uważają próby wywo“ | tak do zacisza, swego klubu i tam natchniony 
łania przesiłenia za robotę antypaństwową, | Przez arcybiskupa Teodorowicza i p. Skarbka 
podyktowana li tylko gwałtowną żądzą narodo- | SdeTrażał się, żę „wobec zmiany sytuacyj „pozo- 
wej demokracyi dorwanią się do władzy ze | stawi p. Witosowi ezas do namysłu do wor- 
względu nā zbliżające się wybory. ki." Tak samo hr. Skarbek zapewniał, że wa 
Ubolewać tylko rależy, że niektóre stronni- | Wtorek postawi na posiedzeniu sejmowem wnio- 
twa, należące dò dotychczasowej większości, sek 2 WĘTEPAJ je nieufności rządowi. Natural- 
gtaly się powolnem marzędziem w ręku nawodo- | "39 że taki a o ile zostanie posiawiony, | 
wo-demokratycznych intrygantów. nie uzyska większości. p 
Szczególnie dziwną jest rola p. Dubanowicza EJ 
w ostatnich komszachiach reakcyjnych elemen- 
tów sejmowych, które to konszaenty miały na 
celu stworzunie sytuacyi przydatnej do łowie- 
nia ryb w mętnej wodzie. Rola ta uwydatniła 
sią zwłaszcza wczoraj. Oto p. Dubanowiez — acz- 
kolwiek mał już uchwały Klubu Pracy Konsty* 
tucyjnej i Zjednoczenia Mieszczańskiego, wy- 
powiadające się przeciwko próbom obalenia 
rządu i aczkojwiek wiedział, ze nawet klub ka- 
tolreko- ludowy Matakiewicza przeciwhy jest 
kryzysowi — nie zawahał sia wystąpić z ulty- 
matywiem żądatłem utworzenia rządu, Tzekó. 
mo koalicyjnego. O koalicyi niema naturalnie 
mowy wobec negåtywnego stanowiska P. P. S. 
i Thuguiowców w tej mierze, Wnet też wyszło f 
na jaw, co p. Dubanowicz myśli mówiąc o rzą- 
dzie koalicyjnym. Mżafhy to być rząd centrowo- 
prawicowy Z.. prezydeniem Witosem na czele. 
Tego rodzaju oświadczemie złożył p. Dubano- 
| 
s 


Warszawa. (PAT) Przedstawiciele klubów pracy / 
konstytucyjnej i klubu mieszczanskiego posłowie 
Federowicz, Baworowski i Rosset przedstawili 
prez. min, Witosowi następującą Fezolucye uchwa- 
loną przez oba kluby: 1) Zjednoczenie mieszczań- 
skie i klub pracy konstytucyjnej oświadczają, że 
nie biorą udziału w żadnej akcyi, zrnierzającej do 
cbkalenie obecnego gabinetu, £) Zjednoczenie miec- 
szczańskie i klub pracy konstytucyjnej gotowo SĄ | 
nadał udzielać poparcia obsehcmu rządowi, żeżelii 
po kóniecznem uzupełnieniu będzie rządem sil- 
nym i roztropnym., liczącym śię z rzeczywistością 
polityczną. i finansową, a w szcezególkości poświęcił 
całą zdolność sprawie uporządkowania skarbu pań- 
stwa, ściśle związanoj 2 rozwojem Rzeczypospołi< 
tej. 3) Oba kluby wyrażają nadzieję, że prezydent: 
ministrów przeprowadzi takie uzupełnienie gabime- 
iu, które mu pozwoli oprzeć swój rząd na +.ięk- 
szpści zdolnej być podstawą trwalej i silnej poli-' 
tyki, P, prezydent ministrów odpowiedział po za- 
komunikowaniu mu tej rezolucyj, że na jej pod- 
stawie przysiąpi do uzupelnienia gabinetu, 


Dymisya p. Sietzkowskiego nieprzecądidia, 
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wicz w czasie 'wczorajszej (czwartkowej) .kan- 
ferencyi z prezydentem Witosem. P, Duhano- 
wicz zagtózii również w trakcie tej koniereficyi, 
że gdyby prezydent Witos i P, S.-L. uchyliti się 
od wzięcia udziału w tym rządzie, to oni (Du- Warszawa, (Telef, M) Jak słychać sprawa 
banowioż, Czerniawski, Skarbek) postadają już | ustąpienia p. Steczkowskiego nie jest bynaj” 
dziś większość į ttwutię t254 pławicowy. O $ mniej przesgdżoną, Istnieje poważna nadzieja, 
świadczenie to było zwykłą próbą wymuszenia $ iż uda się p. ministra sharka zatrzymać w ga- 
na P. S. L, poddarid sią pod komendę N, D. if bźiecie. 
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„ Miemcy nie chcą przerywać akeyi „Samoobrony“. 
Berlln (East Express), Rządy koalicyjne po- 
czyńjię WSpółje Ktoki w Berlinie wobec stanó- 
wiska gen, Fostera i przewodniczącego wydzią- 
ku 12, ks, Ulitzki, Zarówynu Hoefer, jak Ulitzkau 
ośwaciczyli, że nie godzą Się na przerwanie ©- 
peracyj „Samoobrony“ niemieckiej, pomimo za- 
pewmień ze strony Polaków, że ze swej strony 
gotowi są do tirzetwamia wszelkich (łziałąń i 
podpołządkowanią się komisyi międzysojusz 
niczej. Radca legacyjny poselstwa francuskiego 
złożył w urzędzie dła sprąw zagranicznych o- 
ewińydczenie i przedsuswił życzenie w Komisji 
międzysojuszniczej, Energiczny krok rządów 
koalicyjnych był konieczny, ponieważ Niemcy 
wyrażiie uchyla siłę od jdk'chkolwiekbądź 
zobowiązań co do zaprzestania walk. Gen. Hoe' 
fer oświadczył komisyi międzysojuszniczej, że 
nje może postanowić nic bez upoważnienia, wy” 
działu 18-tu, Przewodniczący tego wydziału, 
ks. Uliizka, twierdza znów, że nie może wywrzeć 

żadnego wpływu na operacye wojskowe, 


Stan oblężenia w Bytomiu. 


Sostiowiec. (Telsfohem od naszego koresponden- 
ta). Przedwczoraj na ulicach Bytomia edarzyły się 


Nowe warunki rozbrojenia, 


Powstańcy mają opróżnić okręg przemysłowy do dnia 20 czerwca. 


Sosnowiec. (Telei, od własnego koresp) Jak inienie powst 

mnie informują z Opola, Z powodu oporu nie- - Zwo p ańców. 

mieckiiego wydziału 12-44 — międzysojusznicza. Soenówieo (tel. wł). Donoszą z Katowic: 

kKomisya rządzącą na Górnym Śląsku wystoso- | Wozoraj zwolniono w Bogusjcach oddział p% 

wała do obu stron walczących howa warunki | wstańców z czynnej Służby wojskowej, przy” 

rozbrojenia. Powstańcy połscy mieliby opróżnić | czem każdy powstaniec otrzymał kante zwol- 
nienia. Komendant powstańców podziękował, 


obszar przemysłowy w terminie do 26 bm. To 

samo muszą uczynić również i Niemcy. W dnia | wszystkim w serdecznych slowach za dzielną i| 
16 bm. Tozpocząć się miała ta Skcya na Hri! | wytrwałą służbę dla Ojczyzny i wzywał ich, by . 
Gliwice Katowice, Mimo to dowiaduję się od | w każdej chwili gotowi byki stanąć na wezwą- 
poiniomowanych, że rokowamia trwsją dalej. | nie w pazio potrzeby, 


waiki między powstańcami a stośstruperami. Na 
skutek teżo gen. Denis, komendant garnizonu, Wy- 
słaf pisri urżędowe do pierwszego burmistrza 
w Bytomiu w którem przyponiiną, ze odbyła się 
wymiana strzałów między stosstruperami a po- 
wstańcammi polskimi na ulicach Fryderyka, Redena 
4 na pldcu Wilhelma i zawiadamia, że wydał jak- 
najostrzejsze zarządzenia (aby {emu niłenotmiaine- 
mu stanowi raz położyć koniec. Każdy czy to Po-- 
lak czy Niemiec, który się z karabinem na ulicy 
Bytomia pokaże, bedzie bezwarunkowo przez woj- 
ka garnizonu zasirzejlony, Gdyby na tych samych 
ulicach jeszcze raz wybuchły walki, hędą owe ulice 
ostrzeliwane przez francuskich xolni»rzy z .karabi- 
nów maszynowych. W nocy wbwiyien każdy po- 
rządny obywatel siedzieć w domu, w przeciwnym , 
razie udłuzi Się na fiisbóżjiłac* i zśatrzelenia, ! 
Generał pro% pierwszego burmistrza aby to w 
drodze urzędowej podał do publicznej wiadomości. 
Polska strona zostaje równocześnie zawiadomłona, 
że każdy powstaniec, któr sie z broig w ręku 
ukaże w mieście Bytomia, narazłt, sie na rózsttze- 
lanie, każdy dom, z którszo padha střzały będzie 
ostrzeliwany % karabinów :naszynówych i arinat, 
jeżeli strzały zostaną dane przeciw, żołnięrzom 
francuskim, Spokój musi nawapió, 


ZSB 


Ę 


Ej pak 
stdbi 
POSZUKUJE SIĘ NATYCHMIAST 
rutynowanaj i samodzielnej 
buchaltarki-bliensistki, cbezna- 
nej z biurowości i piszącej 
na maszynie. Oferty z kopia- 
mi świadectw nadsyłać pod 
„Bilansistka* do biura „Ruch“ 
Szczepańska 9. 


sprzedania. Wiadomość: 
Zielona 20, oticyny, parter, | xp 
od godz. S i poł do godz. 9f 
i pół rano. 4495 


nazwisko Roman Kostek, "pë 
Kraków, ul. Grzegorzecka 28, , w 
zgubiono. 4490 


KRADZIONY dokument woj- 
skowy na nazwisko Szew- 
czyk Piotr, Niepołomice, unie- 
ważnia się, 4488 


| menta 


MEZO do pisania wszyst-| —— 
kich systemów do sprze- 
dania, przyjmuje się naprawy. 
Specyglna pracownia mechani- 
czna Juliusz tecker, Kraków, 
éw. Marka 25, 4184] 


Zaraz do sprzedania! ; 


Żniwiarka-wiązałka marki 
Cormick bez dyszia i płótna 
w bardzo dobrym stanie za 
Mk. 60.000; Siewnik 25-rzydo- 
wy marki niemieckiej używa- 
ny, jednak w dobrym stanie, 
za Mk. 35.000; Kierat 3 HP 
dzwonowy z drzewam na ra- 
mę, bez przysławki i trans- 
misyi, uży wany, również w do- 
brym stanie za Mk 29.000 u 
firmy Inż Józef Śchroli, Kra- 
ków, Pawla 8/1U, talefon 1069. 

4473 


ZPH książkę wojskową 
na nazwisko Andrzej Orze- 
chowski, którą unieważniam. 

4£80 


Więdcza restauracja 


w Poznaniu (ódnieśc e) 


p połączona 3 E 
z kawiarnią i winiarnią, 
z wielkim agrodam koncartowym 
fo sprzadania- Cena 4 miliony. 
Oferty Lod S 500” do Tow. 
Axc. Reklama Polska, Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 6 4482 


0 SPRZEDANIA willa muro- 
wana na ciosowym kamie- 
viu © jedynastu pokojach, 
lazionką, wodociągiem, stajnią 
na 5 krów, 2 konie, świnie, 
i kojec na drób, wszystkoj; 
kryte dachówką, oraz sad mor- 
gowy s 40 drzewami wysoko- 
p'ennemi 12 letniemi i 115 
drzewami sznurowemi, ogro- 
dzanie siatkowe. Willę pro- 
jekłowai prof. Talowski, stoi 
na podwyższeniu, pół kilo- 
metra od dworca kolejowego, 
w mieście, w Zachodniej Ma- 
łopolsce. Cena 5.500 dolarów. 
Bliższa wiadomość m p. Ko- 
złowskich, Kraków, Karmeli- 
cka 50, Il p. 4168 
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Powszechnie wiadomem 
Że nie bajki, mi intryga 
To, lece fakt, że wyszła 


Administracya: 
Kraków, ul. Aryańska 


zz 


Wydawca: W. 
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Eu Wyjaśnienia i porady w sprawach ogłoszeń zupełnie 
| w Afministracyi, Kraków, Dunajewskiego 7. 


he tbdbdo hAbthdh 


"7 GUBONO papere wojskowe 
m na nazwisko Wachtel Leon, 
z Krakowa, z sierpnia 1920 r., 
które unieważnia się. 


© KRADZIONY portfel z legi- 
wW |ymacyą kolejową i rekla- 
* 4491 | macyą wojskową na nazwisko 
————_———-——------— | Kubiena Emanuel, z Krako- 
BIURKO DĘBOWE ANTYK do; wa, unieważniam. 


JAGNIEWAŻNIA SIĘ kartę bez- 
terminowego urlopowania 
na nazwisko Nida Władysław, 
wystawioną przez P. K. U., 
OKUMENTA WOJSKOWE na j Kraków. 
DRODZE z Krakowa do Po- 
znania zgubiłem doku- 


(Eugeniusz Kawecki, urodzo- 
ny 1899 w Uianowie, pow. 
Nisko), które to z powodu 
poczynienia starań uzyskania 
nowych, unieważnia się. 4250 


warach Wiślanych między II a Ill mostem. 


Uciszcie się! 


Wszem wobec, każdej osobie, 


Organ „drwinek” i „humoru*, 
Skromny, lecz tylko z pozoru... 
„Śmiga* ciętością swej treści © 
„Sypie* wszystkim, co się zmieści. 
Więc dziś każdy ua wyścigi 

Stara stę o numer ,;,Śmigi”. 


Do nabycia we wszystkich porząd- 
nych I szanujących się agencyach 
to znaczy wszędzie. 


- Materyały budowlane 


z piasku, z oamantu są trwałe I tanie 
Udoskonalone maszyny do wy- 
robów cementowych, dachówki, 
cegły, pustaków, rur, cembrowin 
itp. Sikawki i narząszia dla straży 

ogniawych poleca 


Fabr. Maszyn RZEWUSKI I SP. 
Warszawa, Ordynacka 7. 


zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec 


||| „GONIEC KRAEOWSKI" ~ 


EH OGŁOSZENIA 
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oe Totoro eNe 
Obwieszczenie. 


4443 . : 
Dnia 20 czerwca b. r.o 


5 i pół popołudniu odbędzie się 


POSIEDZENIE WYDZIAŻU WIELNIEĆ 


Kasy Oszczędności m. Krakowa 


4435 


418|P. T. Członków zapraszam. 


Kraków, dnia 15 czerwca 1921. 


Jan Kanty Federowicz mp. 
Prezydent miasta 


zwolnienia z W. P. 


EGLUGA POLSKA S.A. 


W KRAKOWIE 


zawiadamia, że z dniem 15 maja 1921 r. przejęła od Dy- 
rekcyi Zeglugi Państwowej wszelkie agendy dotyczące 


spawu i komunikacyi wodnej na przestrzeni 
od Oświęcimia de Sandomierza (ujście Sanu) 


a to przejmując w swój zarząd Agentury P. Z. P. w Kra- 
kowie i Sandomierzu wraz ze statkami, taborem rzecziym 
i składami, 


Transporty wodne wszelkiego 
przestrzeni Oświęcim-Sandomierz. 
Dostawa węgla do wszystkich miejscowości 
położonych nad Wisłą na tej przestrzeni. 
Własne składy i magazyny z torami przemy- 
słowemi w Krakowie stacya Grzegórzki 
a „  Podgórze-Wisła 
w Sandomierzu stacya Nadbrzezie-Port. 
Ruch wycieczkowy i pasażerski statkami i ło- 
dziami motorowemi. 


Regularne rejsy parostatków na przestrzeni 
Kraków-Nowy Korczyn dla ruchu pasażersko-to- 
warowegą: odjazd z Krakowa o godz. 9-tej rano w nie- 
dziele, wtorki i czwartki, wyjazd z Nowego Korczyna 
w poniedziałki, środy i piątki o godz. 4-tej rano. 

Odjazd statku, uzależniony Od stanu wody, sygna- 
lizują wywieszki przed lokalami Zeglugi: Rynek 
główny 19, Starowiślna 66 i na przystani Spółki na bul- 


a 


rodzaju na 


Telefony nr. 452 i 2240. 4351 


Naillepsza 


robię, EŠ: y AC | farba do włosów 
„Śmiga”. Roza: yad U v E N (e) ka 


farbuje szybko na naturalne ko- 
lory, nadaje włosom miękkość 
i połysk, 
Zupełnie nieszkodiiwa, 


sg 2 ls 
LA Aówzij PAREUWERIE (ORIENT, VARSOVIE, 
> GZ Sprzedaż w perfunieryach I lepszych 


4 składach aptecznych. 4414 


TORBY PAPIEROWE 


w każdych ilościach i w dowolnych rozmiarach i forma- 
tach z papieru białego i kolorowego, jak również papler 
z fabryk krajowych i zagranicznych dostarcza 


PIERWSZA KATOLICKA FABRYKA 
WYROBÓW PAPIER. W KRAKOWIE. 


Ceny konkurencyjne, Dostawa natychmiastowa na miej- 
sce lub z wysyiką na prowincyę. P. T. Kupcom odpowie- 
dni rabat. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje firma 4432 


A. ZEMBRZYCKI, UL. FLORYAŃSKA 9, telenr. 1560. 
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4469 


15, I. p. 


zn ino 


4493 


_ godzinie | Prześcieradia gumowe 


SPRZEDAZ KURTOWNA i DETAILICZNA. 


w sali posiedzeń tejże Kasy, na które Te, 1338. Kraków, Dietia 45, Vel. 1358. 


4492 


jako 
Przewodniczący Wydziału Wielkiego. 


i 


Z A W Fm = Goh. 2 *- a = im 2 
Krakowski“ Sp. z ©, 6.: Maryam Fontana, Redaktor 6dnow.: Ludwik Gronnń. 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


i a wi c] = I JA Q B| LLD COC 
udo edbdbdedieeehdtdtdhdodididh 
Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz, 9—1 i od 4—7. 
Ceny ogłoszeń umieszczcna są w nagłówku. 
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na stoły 
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Obcasy gumowe 


A. NUSSB 


b 7. 
wł z 


SZĄ 
HNICZNE BIURO 


Budowy gorzelni, rafineryi, krochmaiarni, 
browarów, młynów, tartaków, suszarni itp. 


Lwów, Brajerowska 11 a, 


Biuro posiada najnowszy typ młynów z zasłoso» 
waniem rozdrabiaczy rzutowych, zamiast kamieni 
i walców młyńskich. System najnowszych typów 
urządzeń młynów wypióbowany i daje wszelką gwa- | 
ranoyę za dobre funkcyonowanie, o wiele lepszą Ķ 
mąkę wydaje i większy procent mąki się otrzymuje 
do 95%. Koszt urządzenia takiego młyna mniej ko- 
sztuje, jak urządzenie młynów z kamieniami i wal- 
cami, Od zamówienia do trzeoh miesięcy urzą: 
dza sią kompietny miyn do ruchu. Prospekta 
wysyła się na żądanie. 

Biuro posiada postępowe urządzenia piekarń, 
która można wszędzie zastosować, jak i przy miy- % 
nach, gdzie można wypiekać chieb I inne pie- 
czywo dla miejscowych oxolic I rozsyrać wa- 
gonowo. 

Biuro posiada kompletne urządzenia gorzelnia- 
ne, aparata ciągiej destylacyi pierwszej jakości, gpi- $ 
rytus otrzymuje się do 95% Traiesa, daje wszel- 
ką gwarancyę za dobroć aparatów i urządzeń 
wyżej wymienionych nrządzeń przemysłowych. 

Zamówienia wykonuje się natychmiast według 
umowy. 4496 


ODCISKI I 
BRODAWKI 


tylko „CHODAKOL" 


prowiz. tarm. Menr. Chodaxowskiego 
w Warszawie. 


Bar Żądać wszędzie. WH 


1240 


a RÓ Z A 
NZNSRNRUOROREOZRNNZENZNONNANMENAZAAARNOEM 


TOREBKI DAMSKIE i 

'.. PORTFELE g 

wyrobu fabryki a 

M. PASKALSKIEGO W WARSZAWIE. E 

Skład główny na cał, Małopolskę: 1 

A. LINDENBAUM ; 

Kraków, ul. Dietiowska 47. a 
Sprzedaż wyłącznie hurtowna. wa || 

a 


V ARAN 
4t Nel. zj 


CZEKOLADĘ PRZECZYSZCZAJĄCĄ 


„DRASTIN LUBELSKI“ 


zalecaną przez powagi lekarskie dla dorontych 
i dzieci 


poleca wytwórca 


APTEKARZ J. LUBELSKI 
WARSZAWA, DŁUGA 16. 


Dostać można we wszystk. aptekach i składach aptecz. 
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Polska Spółka Akcyjna „PHARMA“ 
KRAKÓW, UL. DŁUGA 5 4442 


